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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 17 lutego 1928. 


ZARZĄDZENIE. 
Qer Na Zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23go 
ap a 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 
iewó nadaję następującym mieszkańcom wo- 
dztwą krakowskiego 
po raz pierwszy 


SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI 


Wie PP: Marji Dembińskiej w Witko- 

„m powiatu ropczyckiego, oraz — Sa- 

~ owi Maschlerowi, kupcowi w No- 
n 


ię Sączu, za zasługi na polu pracy spo- 
wej; 
ciel P. Feliksowi Michalikowi, właści- 
Skj z fabryki wyrobów żelaznych i ślusar- 
ej w Nowym Sączu. za zasługi na polu 

latowem i przysposobienia wojskowego ; 

po raz pierwszy 
BRONZOWY KRZYŻ ZASŁUGI 


ko AR Stanisławowi Baranowi, rolni- 

» naczelnikowi gminy Wiewiórka w pò- 
nij Pilzneńskim, — Józefowi Ciocho- 
mk rolnikowi, naczelnikowi gminy 
p, TA w powiecie pilzneńskim, — Janowi 
ny Iysiowi, rolnikowi, naczelnikowi gmi- 
s, a Brzostecka w powiecie pilzneń- 
niko, — Jędrzejowi Ro wiń skiemu, rol- 

Wi, naczelnikowi gminy Wola Lubecka 
Dowiecie pilzneńskin, — oraz Janowi 
Fdelowi, rolnikowj, naczelnikowi gmi- 
shy dka w powiecie pilzneńskim, za za- 
a. polu pracy społecznej i samorzą- 

i 


Su 


Sobota, 18 Lutego 1928. 


Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 
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miesięcznie bez dostawy . 


miesięcznie z dostawą do domu 5:30 


4:80 miesięcznie z przesyłką pocztową 


$ 
Pranumerata | 


zamiejscowa 


Za granicą 700 Zł. | 
| 


pp.: Pawłowi Jamrochowi, rolniko- | 
wi, naczelnikowi gminy Jastrząbka Stara w | 
powiecie pilzneńskim, -- oraz Wojciechowi 
Rybie, rolnikowi w Słotowej powiatu pil- 
zneńskiego, za zasługi na polu pracy samo- 
rządowej; 

p. Stanisławowi Ciśle, rolnikowi, se- 
kretarzowi gminnemu w Niecieszy powiatu 
dąbrowskiego, za zasługi na polu pracy 
oświatowej oraz około wychowania fizycz- 
nego i przysposobienia wojskowego ; 

p. Ignacemu Zwolińskiemu, maga- 
zynierowi przy moście w Kurowie powiatu 
nowosądeckiego, za zasługi, położone przy 
akcji ratunkowej w „czasie powodzi w r. 1925. 

Warszawa, dnia 18 lutego 1928 r. 

Prezes Rady Ministrów : 
w. Z. (>>) K. Bartel. 

(„Monitor Polski“ nr. 37 z dnia i5 lutego 
1928 r.) 


P. Prezydent Rzeczypospołitej postano- 
wieniem z dnia 3 lutego 1928 roku miano- 
wał sędziego Sądu Okręgowego we Lwowie 
Dr. Franciszka Stefana Piechowskiego, 
sędzią Sądu Apelacyjnego we Lwowie, 


P. Prezydent Rzeczypospolitej postano- 
wieniem z dnia 3 lutego 1928 roku miano- 
wał sędziego Sądu Okręgowego we Lwowie 
Stanisława Eminowicza, sędzią Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej postano- 
wieniem z dnia 3 lutego 1928 roku miano- 
wał sędziego Sądu Okręgowego we Lwowie 
Władysława Medyńskiego, prokurato- 
rem przy Sądzie Okręgowym w Stryju. 
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5 Poq słońcem szatana. 


utor, 
Oyzowany przekład Aleksandra Wata. 


I» akie coś odgrywa jeszcze rolę w Świecie. 
COŚ stupurczy się przed dziewczyn- 
Takie coś bluźni sympatycznie... Ach! 
i nie rozumiałem; widziałem zbłąka- 
» których Bóg mimochodem zbiera. Ale 
muja 2dzy Bogiem a człowiekiem, i by- 
8 "ile drugorzędna osobistość... Jest... 

ł Upari istota ciemna, niezrównanie subtelna 
legi „0 Z którą nic porównać się nie da, 
D straszliwe szyderstwo, okrutny 
Cząs x, Temu się Bóg wydał na pewien 
0 no. W nas jest On chwytany, pożerany. 
kogę -2S wyczerpywany. Od wieków ludz- 
Wst pod prasą, która wyciska z nas 
bozen aby każda rajmniejsza cząsteczka 
a syciła į tozśmieszała potwor- 
kap WC... O! ciemnota wasza jest 
k adnes Dla wykształconego, grzecznego, 
m się k -aPłana, czemże jest djabeł, py- 
bę, „ dza? Ledwo ważą się wymienić 
wè CÓŻ Śmiechu, Gwiżdżą nań, jak na psa. 
a! 3 Czyż myślą, że można go oswoić 
pole kęj, SÓD? Cóż znowu, cóż znowu, za 
żyj Sną wag czytali i za mało spowiadali. 
Nig tylko tylko podobać. Podobać się mo- 
ty lesten głupcom, których się uspokaja. 
13,W pi y uSypiarzami, Sabiroux! Jesteś- 
Veig, „CIWSzym szeregu boju na śmierć 
nię ŚTze! W, nami są nasi maluczcy. Dusz- 
Wig Sza A Szak oni nie słyszą go nawet, 
ligą HA jed rzyku powszechnej niedoli! Spo- 
Y nię = własnych kościelnych! Więc 
Warz  Przed sobą, oko w oko wzbu- 
PAK Więc nigdy nie widzieli tych 
ych spojrzeń, już pełnych nie- 


bieżnik jak marlina, ambitny pasterz jedy- 
nego marzenia, zazdrośnik, który zawsze 
czuwa. O, jakże to! któryż to kapłan nie 
płakał z niemocy przed tajemnicą ludzkiego 
cierpienia, Boga znieważonego w człowieku, 
swojej przystani!... Nie 
chcą widzieć! 


Nie chca widzieć! 


Im bardziej podnosił się surowy głos, 
tem dosadniej wyzywał go kwitnący ogró- 
dek całem swem mocnem życiem. Wiatr ma- 
jJowy, tocząc po niebie szare chmury, miej- 
scami pod widnokręgiem gromadził ogro- 
mne ich skłębienia. W tej chwili promień 
oślepiającego Światła przeleciał iak błysk 
szpady nad zaćmiona równina i prysnął na 
wspaniałym żywopłocie. 

„Czułem Się” — pisał potem ks. Sabiroux 
— jakby na samotnym cyplu, bezbronny i 
wystawiony na ciosy niewidzialnego wro- 
ga.. On zaś miłcząc, wpatrywał się wciąż 
w ten sam punkt przestrzeni. Wydawać się 
mogło, że wypatruje znaku, który jednak nie 
przychodził”. 


VI. 

Należy oddać ponownie głos naoczneśnu 
świadkowi, któremu zawdzięczainy najisto- 
tniejszą część tego opowiadania li którego na 
świadka ostatniei 
wybrał i powołał ktoś potężniejszy i zręcz- 
niejszy. Poniższe í poprzednie cytaty wy- 
jęte sa z obszernego raportu, przesłanego 
przełożonym przez skrupulatnego kanonika. 
Rzecz pewna, tchórzostwo j miłość własna 
wyrażają stę tu chwilami z niewinną chytro- 
ścią. Wszakże niema nic niecnego w tei o- 
bronie nieboraka, który broni swego przesą- 
du, swego pokoju, 
swego życia. 


walki starca z Lumbres 


swej próżności, 


nawiści Boga, którym nic jnż dać nie można, 
nic! Sknera, stoczony przez swego raka, lu- 
x 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz l-szpaltowy mili- 
metrowy (szer. 35 mm.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz l-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 300/, droższe. 
P. K. O. 141.690. 
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


| Ustawodawca — dzieciom 


Wiek XX nazwał ktoś pięknie stuleciem 
dziecka, stuleciem, w którem poczęto rozu- 
mieć, że nie jest obojętnem, co wtłacza się 
w organizm į duszę tej małej, kapryśnej, 
podatnej na wszelkie wpływy istoty, by z 
mej zbudować jednostkę zdrową fizycznie, 
odporną moralnie na deprawacię życia. 

Choć jednak zabierali w tej kwestii 
głos lekarze, psychologowie ; inni, choć 
wiele dobrych w tym kierunku wyrażono 
poglądów, wydatne owoce tych myśli i tej 
pracy są niezaprzeczalne, — to niezaprze- 
czalnem jest także i to, że nie nadszedł nie- 
siety jeszcze czaś, w którym każdemu 
dziecku ciepło jest w zimie, w którym każde 
ina swój kącik mały, przy grzejącem domo- 
wem ognisku i kęs koniecznego posiłku; 
jeszcze nie zniknął typ dziecka ulicy. 

Na polach wielkich bitew śmierć po- 
kładła pokotem tysiące ludzi, wyrwanych z 
ognisk rodzinnych; ciężkie warunki powo- 
jenne, egzystencji pogrążyły w otchłań nę- 
dzy licze rodziny; brak żywicieli i wycho- 
wawców wypędził bezlik dzieci na ulicę a ta 
zepchnęła je w objęcia choroby, upadku mo- 
ralnego ż przestępstwa. Jedno nie ma ojca, 
drugie matki, innemu brak obojga; tego oj- 
ciec oddany zgubnym naiogom, tamtego 
złożony chorobą, na chleb codzienny zaro- 
bić nie może. A żyć trzeba; jak żyć, nie ma 

to w domu nauczyć; więc ulica uczy; rezul- 
tatem tej nauki jest aż nazbyt często wię- 
zienie. 

Jak jasny wiosenny promień wśród tei 
Szarugi nędzy i rozpaczy, jak dobre słowo 
wśród niedobrych zgrzytów brzmi tytuł o- 
statniego rozporządzeniia Pana Prezydenta 


ljął polski ustawodawca los, 


Rzeczypospolitej: „O budowie i utrzymaniu 
wojewódzkich zakładów opiekuńczo - wy- 
chowawczych”. 

| Nie w kapryśne serca ofiarodawców, 
nie w mniej łub więcej szczere uczucia jed- 
nostek ale w swą władną, potężną dłoń u- 
życie i przy- 
szłość tych najbiedniejszych z pośród bie- 


dnych, najnieszczęśliwszych z pośród mie- 
szczęśliwych: głodnych i opuszczonych 
dzieci. 

Rzeczone rozporządzenie przewiduje 


tedy budowę w każdem województwię za- 
kładu opiekuńczo - wychowawczego, w któ- 
rym mają być umieszczone dzieci do lat 14 
a wyjątkowo do lat 16, potrzebujące opieki 
społecznej. Pierwszeństwo przysługuje sie= 
rotom po poległych i zmarłych, których 
Śinierć pozostaje w związku przyczynowym 
z wykonywaniem ich służbowych obowią- 
zków wobec Państwa i związków komunal- 
nych danego województwa oraz sierotom po 
osobach, któr: pożożyły szczególne zasługi 
w pracy państwowej, samorządowej į spo- 
łecznej. 

Rozporządzenie potrakiowało sprawę 
Stanowczo, w sposób, wykluczający jaka- 
kolwiek zwłokę w jego realizacji. Mianowi- 
cie w pierwszym zaraz ariykule przewiduje, 
skąd mają być zaczerpnięte środki pieniężne, 
pctrzebne do wprowadzenia tej wielkiej my- 
Śli w życie: z dóbr państwowych, w szcze- 
gólności z dóbr, przeznaczonych na cele re- 
formy rolnej, wyłączone zostaja w każdem 
województwiie obiekty na ten cel potrzebne. 
W ien Sposób załatwicno najistotniejsza 
kwestję, mianowicie sam fakt stworzenia te- 
go rodzaju: zakładów. 


Pomocna, opiekuńcza ręka władzy co- 
raz częściej w ostatnich czasach poczyna 
wyciągać swą dłoń z łamów „Dziennika U- 
staw Pzeczypospolitej Polskiej”, tworząc w 
ten sposób nowoczesne, humanitarne, twór- 
cze prawo polskie. 


mz RR ZAK 


trudno jest odtworzyć 
z dostateczną siłą dawne wydarzenie, 
zwłaszcza, gdy — jak rozmowa, którą 
spróbuję tu powtórzyć — jest oro samo 
przez się nieuchwytne. Najwierniejsza pa- 
mięć nie potrafi z odległości nakreślić po- 
stawy, tonu, tysiąca drobiazgów, zmienia- 
jących sens słów i pozwalających usłyszeć 
ram tylko te wyrażenia, które odpowia- 
dają naszym skrytym uczuciom. Wszakże 
respekt dla przełożonych i potrzeba uświa- 
domienia ich pod tym względem, muszą 
odnieść zwycięstwo nad niechęcią i skru- 
pułami. Spróbuję więc opisać tę rozmowę, 
nie powtarzając dosłownie wyrażeń, lecz 
odtwarzając zasadniczy sens i owe szcze- 
gólne wrażenie, które żyje wciaż we mnie. 


— Uważaj Sabiroux! — wykrzyknął 
nagle mój nieszczęśliwy konirater głosem, 
który przykuł mnie do miejsca. Oczy jego 
miotały błyskawice. Raz czy dwa razy 
spróbowałem coś powiedzieć, lecz on nie 
raczył nawet spuścić oczu. Czyż imogę nie 
wyznać? Byłem pod urokiem, ieśli uro- 
kiem godzi się nazwać straszliwy skurcz 
nerwów, pożerającą ciekawość. Gdy mó- 
wił, nie mogłem nawet watpić, że oto sto- 
ię przed zaiste nadprzyrodzonytn człowie- 
kiem, pogrążonym w ekstazie. Tysiąc rze- 
czy, o których dotąd nigdy nie myślałem, 
i które dziś wydałyby mi się wyohraże- 
niam pełnerni sprzeczności i mroku, a na- 
wet dzieciniady, pospołu oŚświetlały wów- 
czas moje serce i mój rozum. Wierzyłem, 
że wstępuję w nowy świat. Jakże tu od- 
tworzyć z zimną krwią owe zdania osobli- 
we, owe groźby i błagania, ów ton roz- 
dzierający, z iakim — to blady z wściekło- 
ści, to znów zalany łzami — wątpił o zba- 
wieniu dusz, kreślił ich bezpłodne męczeń- 
stwo, gromił zło i śmierć. Mogłoby się 
zdawać, że zaciskał szatana za gardło. 


Oczywiście, 


Szatan! to imię raz po raz wracało na 
iego wargi, wymawiał je z niezwykłym 
akcentem, który rozdzierał mi serce. Gdy- 
by oczom ludzkim dano oglądać zbunto- 
warego anioła. którego Świeta naiwność 
przodków naszych wyposażyła w tyle cu- 
dów, dziś już lepiej zgłębionych. chyba 
słowa takie mogłyby go wywołać z ot- 
chłani. Bo cień iego był już między nami 
w tym małym ogródku. © nie! podobne 
rozumowania nie mogą być powtórzone 
z zimną krwią! Trzeba było słyszeć zac- 
nego męża, odmiennego pod wpływem 
zgrozy, uniesionego nienawiścią, wywołtu- 
jacego naitajniejsze wspomnienia swel 
świętej służby, straszliwe $wiadęctwa nik- 
czemnej roboty grzechu w duszy ludzkiej, 
ca więcej, oblicza nieburaków, którzy się 
łupem stali demona, w czyich oczach jego 
wizjonarskie spojrzenie doirzało całą ago- 
nia Pana Naszego na kryżu. Uniosłem się 
cnfuziazmein. Nie byłem już zwykłym na- 
uczycielem moralności chrześcijańskiej, ję- 
no natchnionyim człowiekiem, jednym z o- 
wych legendarnych egzorcystów, zawsze 
gotowych wydrzeć złej mocy któreś z ja- 
zniąt trzody jej. Cud wymowy! Mówiłem 
słowa bez związku, chciałem się porwać. 
wyzwać niebezpieczeństwo, może nawet 
sprowokować męczeństwo. Po raz pierw- 
szy wydawało m się, że widzę prawdziwy 
ce! swego życia i majestat kapłaństwa. 
Rzuciłem się, tak rzuciłem się do 
kolan księdza proboszcza z Lumbres. Co 
więcej, zaciskałem w rękach fałdy jego 
ubogiej sutanny, przyciskałem je do warg, 
zrosiłem je łzami i krzycząc, niestety! z 
nadmiaru radości, wymawiałem, nie, rzu-= 
całem te słowa: „Ksiądz jest świętym!... 
Ksiądz iest świętym!..” 


(C. d. n.) 


Rozbudowa polskiego kolejnictwa. 


Dnia 16 b. m. p. Minister komunikacii 
inżynier Paweł Romocki wygłosił przemó- 
wienie przez radjo. Przytaczając wielką 
ilość danych cyfrowych i liczb porównaw- 
czych, p. Mimister podał syntetyczny obraz 
działalności Zarządu kolejowego od czerwca 
ł926. Naiciekawsze wyiątki z przemówienia 
podajemy poniżej. 

Z istoty rzeczy najlepszem odzwiercie- 
dleniem tego, co zostało zrobione, będą cy- 
fry į liczby. Już z nich okazuje się, jak potę- 
gowała się praca przewozowa kolei i jakie 
były wkłady i inwestycje, mające na celu 
usprawnienie przewozu. 

Te wkłady na inwestycje. czyli nowe u- 
rządzenia i ulepszenia urządzeń starych mo- 
gą być wykonywane tyłko dzięki dochodo- 
wości koleji, rozwijającej się od drugiej po- 
łowy roku 1926 w tempie bardzo szybkiem. 
Jeżeli bowiem wolna gotówka P. K. P., zlo- 
żona w bankach i stanowiąca rezerwę, Wy- 
nosiła w dniu 1 czerwca 1926 r. zaledwie 
3,400.000 zł., to już we wrześniu 1927 do- 
biega setki milionów i na tym poziomie u- 
trzymuje się, pomimo, że z nadwyżki docho- 
dów czynione były i sa stale wydatki nad- 
zwyczajne na owe wspomniane urzadzenia. 

Rozwój wydatków inwestycyinych, a:- 
bo rozwój budżetu nadzwyczajnego wzrasta 
następująco: 

W roku 1926 wydano około 6 miho- 
nów. W 1927/28 około 148 miljonów, a na 
zbliżający się rok budżetowy została zapro- 
iektowana kwota 229 miljonów. Z góry mo- 
żna powiedzieć, że dochody kolejowe po- 
zwolą na wydanie większej jeszcze sumy. 
Dwe 229 milionów wydatków nadzwyczaj- 
nych obejmują przedewszystkiem 53 miljo- 
nów na budowę nowych linii, 6 milionów na 
budowę bocznic,.ok. 37 milj. na przebudowę 
istniejących węzłów, stacji i linji. Prze- 
budowa torów pochłonie z górą 22 miiionów, 
lecz za to już w roku 1930 na niektórych od- 
cinkach pociągi będą mogły chodzić z ma- 
ksymalna szybkością od 95 do 100 km. na go- 
dzinę. Na budowę gmachów i budynków 
stacyjnych przeznacza się kwotę 18 mili. 

Wielka machiną jest przedsiębiorstwo 
P. K. P. z 17.000 km. torów głównych, 160 
tys. pracowników, 5.000 !okomotyw itd. 

Koleje stanowią 5 proc. całego majątku 
narodowego, co w szacunku obecnyni wy- 
nosi około S miliardów złotych. Rozumie się, 
ze gospodarowanie į rozbudowa tak wielkie- 
go przedsiębiorstwa wymaga nietylko kole- 
salnych nakładów pieniężnych, ale również 
i bardzo dużo czasu. Toteż plany rozbudowy 
kolejnictwa w Polsce oparte zwłaszcza na 
samowystarczalności koleji, na dochodach 
własnych, muszą być rozłożone na lata i mit- 
sza zachować umiar w ewolucii. 

Następnie p. Minister, przytaczając cy- 
śry i daty, wykazuje stały wzrost ruchu to- 
warowego į osobowego na kolejach pol- 
skich. 

Cyfry te mówią, że produkcja przemy- 
słowa w kraju podnosi się wciąż od drugiei 
połowy 1926 r., że życie gospodarcze zraj- 
duje drogi swego rozwoiu w pomyślnej kon- 
junkturze ogólnej. 

o U 


Kanclerz Seipel W Pradze. 


Do wszelkich zagranicznych wizyt i od- 
wiedzin kierowniczych osobistości politycz- 
nych, zwykło się od kilkku lat przykiadać 
stale jakąś niezwykłą miarę. Jest to pozo- 
stałość okresu powojennego, kiedy to istot- 
nie wyjazdy zagranicę nie odbywały się bez 
głębszych przyczyn i pociągały za sobą 
zawsze jakieś poważne posunięcia politycz- 
ne. Dzisiaj stosunki międzynarodowe w Eu- 
ropie uległy pewnemu uspokojeniu, wielkizm 
forum polityki europejskiej stała sie Liga 
Narodów, to też podróże wybitnych mężów 
stanu —- chociaż nie moga być pozbawione 
pewnego znaczenia i pewnych tendencyj 
politycznych — niezawsze oznaczają jakiś 
decyduiący krok, niezawsze wróżą jakaś 
doniosłą zmianę. 

Na takiem właśnie stanowisku staje o- 
becnie prasa czesko-Słowacka z racji przy- 
jazdu do stolicy Czechosłowacji; kanclerza 
Austrji, ks. dra Seipla, który przybył tain na 
zaproszenie prywatne Związku niemiecko- 
katolitkiego, dla wygłoszenia Odczytu reli- 
giino-filozoficznego. Wizyjta kanclerza Sei- 
pla -— powiadają pisma czeskie — nie jest 
zdarzeniem wielkiej wagi; stosunki austr- 
jacko-czeskie ułożyły się już dawiriej w pe- 
wre stałe formy, dzięki szeregowi trakta- 
tów, zawartych w r. 1926 i 1927. Nie trzeba 
więc teraz oczekiwać jakichś nowych nie- 
spodzianek. Pobyt kierownika  austrjackiej 
polityki i iego rozmowy z oficjalnym świa- 
tem Czechosłowacji, — mogą się przyczynić 
jedynie do pogłębienia ; umocrienia, sprecy- 
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zowania i zróżnicowania 
stosunków. 

Kanclerz Seipei udzielił kilku wywia- 
dów prasie czesko-słowackiej. Odpowiadał 
na wiiele zasadniczych pytań, zawsze nad- 
zwyczaj oględnie i ostrożnie. Kanclerz wie- 
rzy w dalszy rozwój pomyślny stosunków 
czesko-austrjackich, uważając taki rozwój 
za pożyteczny dla obu państw i dla pokoiu 
ogólno-europejskiego. Może przyjść wpraw- 
dzie jeszcze do pewnych trudności na tle po- 
iityki handlowej, jak to już bywało, lecz 
kanclerz ma nadzieję, że oba panstwa doj- 
dą przecież do uzgodnienia Swoich intere- 
sów na polu gospodarczem. Ożywia rów- 
nież kanclerza Seipla wiara, że do takiego 
zbliżenia przyczynić się mogą walnie wza- 
jemne węzły ; stosunki Kulturalne obu 
państw, ugruntowane na wiekowej tradycii. 
Enigmatyczną odpowiedź dał ks. Seipel na 
pytanie, jak zapatruje się na kwestię do- 
puszczenia Niemców do udziału w rządzie 
czechosłowackim. Oświadczył, że tyle ma 
do czynienia z wewnętrzną polityką swego 
państwa, iż trudno mu wyrokować o polity- 
ce wewnętrznej państw innych; Sądzi atoli, 
że polityka aktywna wobec mniejszości na- 
rodowych zawsze jest lepsza od negatyw- 
nej. Co do kwestii znaczenia związków ka- 
tolicko-riemieckich dla polityki międzypań- 
stwowej, to kanclerz Austrii jest przeciwni- 
kiem jakieiś międzynarodówki polityczno- 
katolickiej, i uzależniania polityki jednego 
państwa od sympatyj dla pewnych  partyi 
w państwie drugiem. Więzią związków nie- 
miecko-katolickich w różnych państwach 
powinny być przedewszystkiem problemy 
ogólno-katolickie, a nie polityczno-państwo- 
we. Natomast wielką wagę przykłada kan- 
clerz austriacki do wpływu ideałów chrze- 
ściiańskich na politykę europejska; przecież 
realizacją ich jest także Liga Narodów. 

W irnym wywiadzie odpowiadał ks. 
Seipel na aktualne zapytania z zakresu poli- 
tyki bieżącej. Zapytany, czy podjąłby się 
roli pośrednika między Czechosłowacją a 
Węgrami, ośwładczył, że go nikt o to nie 
prosił, a zresztą państwa te dadzą sobie za- 
pewne same radę. Pozatem jedrak, jako 
przyjacieł pokoju, do każdego dzieła poko- 
jowego gotów jest przyłożyć ręki. Co do 
sprawy wypadków w St. Gottkard, to — 
zdaniem kanclerza — da Austrja Lidze Na- 
rodów zgodne z prawdą wyjaśnienia, zresz- 
tą nie poczuwa się tutaj do żadnej winy. 
W sprawie konferencji rozbrojeniowej, od- 
bytej w Pradze pod przewodnictwem p. Be- 
nesza, to spotkała się ona z uznaniem kan- 
clerza Seipla, który takie regionalne konfe- 
rencje uważa za możliwe i pożyteczne. 

Ciekawe jest zdanie kanclerza co do 
sprawy tzw. wschodniego Locarna, któreby 
iniało uregulować stosunki między Czecho- 
słowacią, Austrią i Węgrami. „Kiedy pier- 
wotnie zaczęło się mówić o „wschodniem 
Locarnie” — oto słowa ks. Seipla — rozu- 
miano przez ten termin załatwienie proble- 
mów, dotyczących wschodnich granic Nie- 
miec. Naturalnie w takiem Locarno udział 
Austrjt byłby zbyteczny”. Ale i obecne 
„wschodnie Locarno” czesko-anstrjacko-wę- 
gierskie jest, zdaniem ks. Seipla, przed- 
wczesne i należy wobec tego projektu za- 
chować wszelką ostrożność. 

Postulat zniesienia wizy paszportowej 
między Austrja a Czechosłowacja — uwa- 
ża kanclerz za kwestje najbliższego już 
czasu. 

Naogół jest kierownik polityki austriac- 
kiej zadowolony z swej nieoficjalnei podró- 
ży do Czechosłowacii, tem bardziej, że — 
jak powiada — wyjeżdżając nie miał żad- 
nych doniosłych celów na oku. 


Projekt nowego postępowania Karnego. 


Dnia 14 b. m. odbyło się w Minister- 
stwie sprawiedliwości, pod przewodnictwem 
Wiceministra Cara posiedzenie delegatów 
Prezydjum Rady Ministrów, Ministerstwa 
skarbu, spraw wewnętrznych, spraw zagra- 
nicznych, spraw wojskowych, pracy i opieki 
społecznei, robót publicznych, poczt i tele- 
grafów, mające ma celu ostateczne uzgod- 
nienie stanowiska przedstawicieli poszcze- 
gólnych władz w stosunku do kodeksu po- 
stępowania karnego oraz ustawy wprowa- 
dzającej ten kodeks. Po wyczerpującej dys- 
kusji osiągnięto porozumienie co do naj- 
ważniejszych spornych kwestji Kodeks po- 
stępowania karnego, liczący z przepisami 
wprowadczemi około 700 artykułów, stano- 
wi łącznie z rozporządzeniami Prezydenta 
Rzeczypospolitej dalszy krok w sprawie uje- 
dnostajnienia stanu prawnego na terenie 
całej Połski. Kodeks ten wniesiony Zosta- 
nie w najbliższej przyszłości pod obrady 
Rady Ministrów, ogłoszony zaś będzie jako 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z mocą ustawy. 


nawiązanyci już W raju bolszewickim. 


l 
Opowiadają, że Trocki, wsiadając do 
wagonu, w którym powieziono go na wy- 
gnanie, powiedział: „Nigdzie na Świecie nie 
jest dola robotnika fabrycznego tak smutną, 
jak w państwie sowieckiem”. Że tak jest | 
w istocie, że strącony dziś z piedestału try- 
bun sowiecki w rozgoryczeniu swojem po- 
wiedział wielka prawdę, świadczą  naido- 
sadniej oficjalne statystyki sowieckie. Nagie, 
suche cyfry, mówiące do nas jednak głośniej 
i dobitniej niż najnamiętniejsze filipiki prze- 
ciwko bolszewikom. Niestety, statystyk tych 
nie czytuje się na Zachodzie, a ieżeli nawet 
docierają na Zachód, nie wnika się w nie 
z należytą uwagą i nie wyciąga z nich nasu- 
wających się wniosków. Zajmuje się niemi 
od czasu do czasu rosyjska prasa emigracyi- 
na, wobec tego jednak, że znajomość języka 
rosyjskiego jest na zachodzie naogół mini- 
malna, więc nawet najbardziej pouczające 
cyiry, przytaczane przez te prasę, prze- 
brzmiewają zazwyczaj bez echa. 

Przed trzema dniami garść takich cyfr, 
ilustrujących haniebne warunki, wśród któ- 
rych pracować musi robotnik sowiecki, po- 
dał wychodzacy w Warszawie dziennik ro- 
syjski „Za Swobodu”. Warto sie z niemi za- 
poznać. Jeżeli ktoś czytał „Kapitał” Marxa 
-— pierwszy tom „Kapitału” — i pracę Fry- 
deryka Engelsa o położeniu klasy robotni- 
czej wAnglji, i przypomina sobie co ci dwaj 
twórcy nowoczesnego socjalizmu opowie- 
dzieli tam o doli robotników angielskich na 
początku XIX wieku, przekona się snadnic, 
że opisy Marxa i Engelsa wyglądają pod nie- 
jednym względem jak baśń o „złotym wie- 
ka” w porównaniu z tem, co się dzieje w 
państwie sowietów. Robiąc zaś takie zesta- 
wienie należy mieć jeszcze i to na uwadze, 
że Anglja przeżywała wonczas okres rwą- 
cego się do podbojów młodego kapitalizmu, 
że wszechwładnie panowała wtedy zasada 
„laissez faire — laissez passer”, że nie wie- 
dziano, a raczej nie chciano wiedzieć, co to 
jest inspektorat fabryczny, co to związki za- 
wodowe robotników — siowem to wszyst- 
ko, to się stało z czasem zdobyczą klasy 
robotniczej na Zachodzie, a czem się dzisiaj 
ill Międzynarodówka tak obłudnie a tak cy- 
nicznie zarazem chlubi przed światem, do- 
wodząc, że nigdzie ochrona pracy i opieka 
nad robotnikiem nie stoi tak wysoko jak w 
Rosii. -yi 

Publicysta dziennika „Za Swobodu” 0- 
piera swoje wywody na statystyce ogłoszo- 
nej przez „Hygjenę Pracy” — organ urzędo- 
wy Komisarjatu zdrowia publicznego į „Za- 
gadnienia pracy” (Woprosy truda) —- orzan 
Komisarjatu pracy. Ze statystyki tei widać, 
-— powiada ten publicysta, — że w r. 1026 
na każde 10.000 robotników wypadało 1.196 
ofiar nieszcześliwych wypadków; na każde 
16.000 robotników — 180 gineło na miejscu, 
liczba zaś tych, którzy wkrótce po wypadku 
umierali wskutek odniesionych ran, była nie 
o wiele niższa. kok 1926, zauważa organ u- 
rzędowy Komiisarjatu zdrowia, był wogóle 
rokiem nieszczęśliwym i dodaie oschle: „Li- 
czba wypadków przy pracy w roku tym 
wzrosła w dwójnasób”. Na zadane iakby od 
niechcenia pytanie, jakie były powody tego 
straszliwego płonu śmierci, organ sowiecki 
daje następująca lakoniczna odpowiedż: 
„Ulepszenia techniczne, zapewniające bez- 
pieczeństwo robotrnikowi są niedostateczne; 
fundusze asygnowane na Środki bezpieczeń- 
stwa są obracane przez przedsiębiorstwa 
państwowe na inne cele” Jakie — nie mó- 
wi, ale wolno domyślać się, co to są za cele. 

Z wielką śmiertelnością  robotuików 
wskutek nieszczęśliwych wypadków idzie w 
parze, a raczej olbrzymio ja przewyższa, 
wszelakiego rodzaju kalectwo, przepraco- 
wanie, wyczerpanie fizyczne i chroniczne 
niedokarmianie się robotnika, tak że robot- 
nik 45-letni jest przeważnie niezdolny do 
żadnej więcej pracy. (Urzędowy organ Ko- 
misarjatu zdrowia sam to stwierdza!) 

„Woprosy truda” zadają inne pytanie: 
„Co jest powodem, że przemysł nasz (to 
znaczy przemysł państwowy) daje tak małe 
zyski?” Podobnie jak organ Komisariatu 
zdrowia, Śpieszą n2 zadane pytania z gotową 
już odpowiedzią: „Jedną z przyczyn, — po- 
wiadają, — jest bezwątpienia to, że robotnik 
obchodzi się naogół niedbale z narzędziami 
pracy; ale to stosunkowo drobiazg — gor- 
sze jest to, że u nas dobrych robotników sie 
wyzyskuje, a złych traktuje pobłażliwie. Nie- 
przychodzerie do pracy iest na porządku 
dziennym -- jeżeli nie z powodu pijaństwa, 
to wskutek symulowania choroby. A rezul- 
tat? Rezuliat jest ten, że sumienny robotnik 
pracuje 10 godzin dziennie, zmuszony odra- 
biać pracę za leniucha, który otrzymuie tę 
samą zapłatę, choć przez pół miesiąca nie 
widać go w fabryce”. 

Czy przynajmniej ów „sumienny robot- 


odp” 


nik” może wyżyć ze swego zarobku? piki 
wiadając na to pytanie publicysta dzie cje 
„Za Zwobodu” przytacza wzorek „prze s 
nego budżetu” dorosłego i wykwalitiko 
nego robotnika, zaczerpnięty z organu K 

sarjatu pracy. Przy największej oszcze” . 


Ści robotnik taki powinien wydawać na 


sięc minimalnie 47 rb. 71 kop., zarabia 
wszystkiego... 30 rb. 41 kop. ieżełi 245 
żonę, to dostaje za ma dodatkowo 8 * 
kop. Brakujące mu 9 rb. pokrywać mu“ 
sprzedaży rzeczy lub zastawiania ich w * 8 
bardzie. Tak więc oficjalna statystyka sa 
Się przyznaje, ze robotnik sowiecki ng 
wtedy, gdy nie pije i oszczedza jak możć j 
jest w stanie wyżyć ze swoich zarobków: 
móc zaś związać koniec z końcem, zu 
ny jest sprzedawać albo zastawiać sw0l 
bytek, swoje nędzne sprzęty domowe» ch 
odzież, którą nosi na grzbiecie. A kiedy 
już mie ma do wyniesienia z domu, zacz$jć 
Się przymieranie głodem, tak że nierze 
mężczyzna 45-cio letni, jak to stwie wg 
wspomniana wyżej „Hygiena Pracy”, dł 
juź zupełnym nieużytkiem. „Należałoby 
mu wypoczy!ek i jakąś emeryturę — pow, 
da ten organ — ale skąd wziąć na to P 
niędzy?” 

Są wprawdzie w Rosii związki zawod 
we i robotnicze kasy wzajemnej pom pä 
ale i jedne i drugie siedzą częstokroć *_ 
grosza, bo jeżeli nawet robotnicy płacą 5 
je składki akuratnie, to przedsiębiorca, W >» 
nym wypadku rząd sowiecki, coraz rza 
i z coraz mniejszą punktualnością wpłaci 
kas związkowych przypadające nań Si2 P 
Bywa i tak, że rząd bez żadnej żenady 
sięga do kas robotniczych i lwią część ? 
niędzy wygarnia na utrzymanie swoje, 
biurokratycznego aparatu, który jak grad 
potężny wyrósł na przemyśle państwowy 
Nie zapomnijmy, że liczba „urzędników P 
mysłowych” dosięgła dziś w Rosji sow” 
kiej 1,900.000. s 

Mimowolą zadaje sobie człowiek PY 
nie, czemu z takiemi cyframi, z takiemi * 2 
śnie jak te, które przytoczyliśmy wyźebh dt 
idzie się u nas przed te nieliczne, na SZ 
ście, rzesze robotników fabrycznych, K! „ 
w tępocie, czy też w ogłupieniu swo! 
wzięte na lep haseł komunistycznych, gó 
brażają sobie, że słynna „dyktatura prol“ 
riatu” stworzyła tam za kordonem ide 
warunki życia dla klasy robotniczej, KK 
zrzuciwszy z siebie jarzmo kapitalizmu 5 H 
cisk caratu, opływa dziś we wszystko. * 


(a) 


SZK 
kazwój foy plskiej i kard morskie 


Wskutek poświęcenia specjalnej uwdf 
Rządu sprawom morskim, od końca 1926-87 t 
znacznie powiększono polską flotę nang 
wą i pasażerską. W sezonie 1927 r. ŻEE. 5, 
polska posiadała 5 statków pasażersk*, 
z których 3 kursowały na linji Gdansk P 
Sopoty — Gdynia — Hel, jeden obsti 
wał połączenie między Gdynią a zal 
Pucką, jeden zaś przeznaczony był do š% 
bywania dalszych wycieczek po Batty 
do Szwecji, Norwegji, Finlandji, Esto 
Łotwy, Niemiec i Danji. Ostatnio Minis 
stwo Przemysłu i Handlu nabyło 2 $ cje 
towarowe. Są to największe statki poisti 
gdyż tonaż każdego z nich wynosi Pf 
5.000 tonn. Przeznaczone ‘są one gło peł 
do utrzymania komunikacji towarowej go 
pośredniej z krajami morza sródziemnćj 
Ponadto żegługa państwowa TOZporZA j 
jednym statkiem o 4.000 tonn, 5-ma ny” 
kami o pojemności 3.000 tonn i jed jë 
statkiem 1.000 tonowym. Dalej przed” 
biorstwo „Wisła-Bałtyk*, ktorego celem w 
eksport węgla polskiego przez Tczew» wi 
siada 14 lichterow morskich i 6 hold a 
ków o ogólnej pojemności 10.500_ Hg: 

Wreszcie Towarzystwo Kopalń e ík 
śląskich „Robur“ nabyło 2 statki „ROP ps 
i „Robur Il“. Towarzystwo to zobow! M 
jest na mocy kontraktu, zawartego 2 pø 
Przemysłu i Handlu, do posiadania do gó 
lipca 1928 r. flotylii o tonażn 15.000 pik 
Towarzystwo „Robur“ ma ponadto på 
holowników, obsługujących port gdań$ ue 

Latem zostanie uruchomiona ŻE gó" 
przybrzeżna, ktorej statki mimo bardzo ` 
kiego okresu eksploatacyjnego przew l 
przeszło 70.000 pasażerów. Dzięki 
zwiększaniu floty — zwiększyła się De 0" 
znacznie wysyłka węgla; przeciętnić ý 
wiem miesięczna wysyłka węgla przed 
brzeże polskie w 1925-ym r. wynosiła “igo 
tonn, w r. 1927 zaś około 480.000 “of 
„Zegluga polska“ zamknęła pierwsz) ' o 
eksploatacji bez strat, wprowadzają yć 
kraju na kilka miljonów złotych walut © E 
przewożąc kilkaset tysięcy tonn t9 
z Polski i do Polski, kilkadziesiąt W, 
osób, oraz odwiedzając kilkadziesiąt 
obcych. 
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Na Litwie Kowieńskiej. 


pięta kowieńska obchodzi uroczyście 
kry. Clecie swej niepodległości. W całym 
że urządzono zebrania: publiczne, kióre w 
zy, LA doszły do najwyższego napięcia, Pre- 
„. 4 republiki Smetona przyjął przedsta- 
El rządu, poczem odbyło, się uroczyste 


i wojskowych przez prezydenta 
k odbyły się uroczystości ludowe 
z parada, wojskowa. 
grz le obeszło sie jednak „bez przykrego 
S hip a wywołał go nikt inny, tylko sam 
Mo: ona, wprowadzając do: swej odezwy 
| menty polityczne, w danej chwili przynaj- 
|! zupełnie nieodpowiednie. Szerokie ko- 
ARE zwłaszcza stery gospodarcze, 
więc aja poruszenie w tej odezwie sprawy 
"skiej jako zamiar utrudnienia a nawet 
e Temnienia rokowań polsko-litewskich. Z 
Mgiej strony zapowiedź zmiany konstytucji 
ka drodze dekretu prezydenta wważana jest 
zamach na parlamentaryzm litewski zwła- 
cz Za z tego powadu, że dekret ten ograwi- 
«aC ma bardzo silnie prawa Sejmu į przy- 
iowa prawa wyborcze tylko obywatelom 
top Kim narodowości litewskiej, co równa- 
M 4 się zupełnemu pozbawieniu prawa wy- 
Tczęgo mniejszości narodowych. Z tego 
SĄ względu w kołach opozycji, od chrześci- 
ję kiej demokracji aż do socjalistów panu- 
Silne; wzburzenie, 
fo Ciekawie bardzo brzmi kowieńska ii.- 
ły cia gdańskiej „Baltische Presse“. Gdy- 
ona polegała istotnie ma prawdzie, bylaby 
parakterystycznem oświetieniem  stosum- 
W panujących w Rzeszy niemieckiej, Zda- 
s jej: Wyjaśnienie niemieckie: urzędowej 
Bencji telegraficznej Biura Wolfa, iakoby 
‘Bose? niemiecki w Kownie, Morath nie wy- 
|. Grał nacisku na premiera Waldemarasa w 
runku odwiekania rokowań z Polską, Wy- 
ytuie w Kownie ogólne niedowierzanie. 
r kołach kowieńskich sądzą nawet, że po- 
8! niemiecki w Kownie znajduje się w pew- 
przeciwieństwie do Stresemańna, któ- 
".W Genewie starał się wywrzeć na. Wal- 
arasa wpływ. w kierunku: poroztmienia 
4 Polską. 
is Zresztą robota niemieckich kół nacjona- 
tycznych około wywołania odpowiedniego 
z AStroju wyłazi, jak szydło z worka i gdzie- 
Mdziej Oto Agencja prasowa Telegraphen 
10n rozpowszechnia mniemanie, jakoby 
Atymaty wny charakter moty polskiej wy- 
łał w Kownie ujemne wrażenie. Zarów- 
i tom polskiej noty, jakoteż pytanie, czy 
NAWA ostatecznie zdecydowana jest podjąć 
Q owania z Polską, czy też nie, nie wywarł 
— jej zdaniem — w Kownie dobrego nastro- 


N.E WA WP - = — 


WŁADYSŁAW FABRY. 


Ignacy Dygas. 


Z cyklu „Portrety literackie artystów polskich”. 


Wielki śpiewak! 
f Obok niepospolitych walorów śpiewa- 
Zych na miarę Światową, miewa oczywi- 
ie à wady — ale niewielu artystów dostę- 
| Je tego zaszczytu. który stanie się kiedyś 
ziałem Ignacego Dygasa, że pozostawi po 
ie swój własny styl. Jest to największe 
znaczenie, jakie może spotkać artystę, je- 
0 spuścizna duchowa, ślad jego ziemskiej 


u tdrowki — jego styl. 

y a, Tak będą kiedyś mówić i wzorować się 

p krę gASOWYM Jontku, na jego Trystanie, 
ge „u Dawidzie (Hagit), Hermanie, Hoffnia- 

KUŚ «Czy Samuraju. 

gf = Było to latem roku 1907 w Zakopanem. 

nt, ge mą zwrócił na siebie młody mężczy- 
I » lat dwudziestu kilku, o rysach trochę 


4 talskich, odbijający od całego otoczenia 
Się Mm skupionym wyglądem i zachowaniem 
` Stał się dla mnie odrazu postacią naj- 
ten, tej interesującą, jakkolwiek nie wiedzia 
b kim jest, i nie znałem go osobiście. 
Mow reszcie ktoś z Warszawian  poinfor- 
ski ł mię, że jest to młody tenor warszaw- 
Dry Ignacy Dygas. Informator mój dodał, że 
bą,,, ToZpoczęciem kariery zawodowej był 


BR 


|  węjtonem i słuchaczem weterynarii; a na- 
o” lente debjutował w barytonowej partii Wa- 
p SO w „Fauście”. 


do w kilka dni po powrocie z Zakopanego 
Oep Owa, wyczytałem na afiszu, iż sezon 
YY rozpocznie się „Klalką” ze Zboiń- 
MUSzkowską i Dygasem. 
hią , Stałem formalnej gorączki oczekiwa- 
iggy gdy przyszedł wymarzony wieczór, 
= hie dłużył mi się tak akt pierwszy 
5 iay 110 cudownego śpiewu p. Zboińskiej 
Dr tym razem. Wreszcie Jontek stanał 
' po, Publicznością. Słyszałem przedtem 
M Setki śpiewaków i śpiewaczek, jed- 


RA 


zA 


Ga 
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ju. Wynika to także z faktu nieogłoszenia 
polskiej noty przez urzędowe czynniki litew- 
skie. Prasa: kowieńska wyraża naogół opi- 
nie, że. podjęcie rokowań z Polską zależy w 
znacznej mierze od! tego, czy Polska wyrazi 
gofowość naprawienia, „bezprawia”, wytzą- 
dzomego przez generała Żeligowskiego. Na 


baby Jaremjaszowych słów, aby oddać cały 
bezmiar żalu i żałoby! To tak jakby komuś 
odrazu odebrano alkohol, tytoń, czarną ka- 
wę, kokainę i morfinę, 

Cóż poczniesz współczesny Adamie i 
współczesna Ewo lwowska: bez kina? 
Z najdroższych pociech twej powojennej du- 


pytanie, czy Litwa gotowa jest podjąć roko- | szy i twego powojennego żywota został ci 
wania, prasa kowieńska odpowiada kontrpy-; już tylko Zalewski i dancing: w „De la Paix”. 


taniem, czy Polska gotowa jest rokować 
także na temat tych spraw, które mają zna- 
czenie dla Litwy, Innemi słowy — pisze Te- 
tegraphen Union — strona litewska uie za- 
mierza podejmować rokowań z Polską bez 
równoczesnego: poruszenia i włączenia do 
tych rokowań sprawy wileńskiej. 

Telegraphen Union przytacza ponadto 
treść rozmowy swego korespondenta ko- 
wieńskiego z Waldemarasermm. Odbiega: ona. 
znacznie od powyższych uwag. Waldemaras 
na pytamie co do rokowań z Połską oświad- 
czył, że Litwa wykona decyzję Rady Ligi 
Narodów i podejmie rokowania z Polską, je- 
żeli Polska przedłoży odpowiednie rzeczo- 
we propozycje. Sprawia wileńska nie będzie 
mogła być przytem poruszona anj ze strony 
Łitwy, ani ze strony Polski. 

P. Waldamaras inusi zresztą za wszel- 
ką cenę ratować prestige, tak bardzo nad- 
szarpane, Wszak świeżo donoszą z Londy- 
ma że w związku z ostatnią notą Rządu 
polskiego do premiera 'Waldeinarasa oraz 
z okazii 10-lecia niepodległości Litwy prasa 
angielska jednomyślnie ubolewa nad krę- 
tactwami į uporem Litwy. Pisma. konserwa- 
tywne zajmują stąnowisko wyraźnie przy- 
chylne dla Połski, a liberalne, podkreślając 
niewłaściwe zachowanie się Litwy, stwier- 
dzają słuszność żądań polskich i zaznaczają, 


że zanmiejszenie popularności Litwy w Lidze |- 


Narodów będzie pewmym skutkiem jej obe- 
cenej taktyki. 


Na fali dnia, 


Bez kina. 


„Kina lwowskie zamknięte na czas nie- 
ograniczony” — oto hiobowa wieść, rózdzie- 
rająca, serca starców, niewiast i dzieci od 45 
godzim. OOpustoszało wspaniałe „Palace“, 
zamknął paszczękę „Lew”, wrócił na Par- 
nas „Apollo”, do Torunia „Kopernik”, a na 
lono króla! Jana „Marysieńka. Legła na sto- 
sie całopalnym „Grażyna“, litewska krasa- 
wica; na pustynię powędrowiały miraże „Fa- 
tamorgany”, a ma niebie już tylko srebrzyć 
się będzie co wieczora „Luna”. Prysła 
„Bajka*, zapłakała „Uciecha, zamienił się 
w ślepą uliczkę „Pasaż”; „Casino” wygląda 
jak „Monte Cassino’, 
zamknęły się świeże wrota „Avenue”, T: 


nak ptzyznam szczerze po latach dwudzie- 
stu, że takiego wrażenia, jakie zrobiły na 
mnie pierwsze tony Dygasa, nie doziałem 
juź później nigdy w życiu. 

Każdy z nas ma swoje typy, które za- 
dowalają jego estetyczne wymaganią w stu 
procentach. Ma to zastosowanie i w dziedzi- 
nie sztuki wogóle, a śpiewu w szczególności. 

Otoż głos Dygasa był moim typem, tem, 
na co w życiu czekałem, o czem marzyłem 
ico tylko raz w życiu spotkałem. 

Mogę powiedzieć bez przesady, że za- 
kochałem się wówczas w jego cudownymi 
głosie i nie słysząc go później przez długie 
iata, porównywałem z nim zawsze wszyst- 
kich styszanych śpiewaków, stwierdzając za 
każdym razem pełen zawodu, że to jednak 
nie Dygas... 

O ile mię painięć nie zawodzi, wystąpił 
wówczas we Lwowie 15 razy. Byłem ra 14 
występach. Po Jontku nastąpił Radames, po- 
tem Canio, tloffmann, Andrzej Chenier, Zy- 
gmunt z „Walkirji” a Rudolf z „Cyganerii”. 

Pożegnał się z publicznością jako Ru- 
doli. Tej partji nie zapomnę nigdy. Prze- 
szedłszy później na repertuar bohaterski, 
wykreślił ią niestety ze swego repertuaru, 
niwiadomo dlaczego? Bo wszak Hoffmann, 
chyba jeszcze bardziej liryczny, pozostał po 
dziś dzień. 

—- A możebyś go tak, kochany Ignacy, 
odgrzebał z pyłu zapomnienia... 

Odiechał... Pozostał po niin czar, jak po 
kochance, z którą łączył nas stosunek tylko 
platoniczny. A 

Upłynęło lat jedenaście, w którym to 
okresie miałem o Dygasie relacje tylko po- 
średnie, prasowe. Nastąpił triumfalny po- 
chód po wszystkich wielkich scenach euro- 
pejskich, a częściowo i amerykańskich (Bue- 
nos-Aires). Spis ich dość długi: Turyn, Rzym. 
Genua, Neapol, Palermo, Mediolan, Madryt, 
Bolonia ii Parma. W przerwach występy w 
operze warszawskiej. W czasie pobytu w 
Neapolu w r. 1910 składa hołd Juliuszowi 
Słowackiemu w tej formie, iż własnym sum- 


a na cztery. spusty', 


Jeszcze wichrzą się Zapusty, jest tydzień do 
Wiełkiego Postu, a tu już zaordynowano ci 
taką djeię, jak u Tarnawskiego w Kosowie. 
Czy nie czujesz w biednem wnętrzu swojem 
niewypowiedzianej pustki w splotacli ner- 
wowych braku narkotyków, w programie 
popołudnia i wieczoru Kratkowanej nudy? 
Tylko rozradowany pan Trzciński zaciera 
ręce i uśmiecha się niesamowicie złośliwy 
pan Czarnowski... 

A tymczasem taka kilkudniowa dieta 
jest czasem doskonała. To tak jak wegetar- 
jański wikt dla mięsożercy, „Dewaitis” dla 
alkoholika, wyjazd, na Rivierę dla spracowa- 
nego neurastenika. Nie spozieraj z łzą w oku 
na stare afisze kinowe, mie spaceruj z miną 
samobójcy przed; zamkniętemi bramami ki- 
noteatrów, nie przyciskaj do Ikającego Serca 
„ansichtskartek* z Valentinem i Możuchinem, 
z Lią de Putti czy Gloria Swanson. Weidź 
trochę w siebie, porozmawiaj raz w rok ze 
sobą taką szarą, błękitną godziną gdy ga- 
aną ostatnie blaski dnia i już się robi wie- 
czór. A potem może pojdziesz do teatru? 

Ł. 


KRONIKA. 


Lwów, 17 lutego. 


Piątek, 17 lutego. Rz.-kat. Aleksego, — 
Gr.-kat. Isydora. 


TEATR WIELKI. 


Piątek 17 bm. o 4 popoł. „Czupurek* — bajka 
dla dzieci — premiera. 

Piątek 17 bm. o godz. 7.30 „Pocałunek Kop- 
cilusizika ', 

Sobota 18 bm. o 3 popoł. „Straszny Dwór*, 
przedstawienie dla młodzieży: szkolnej. 

Sobota 18 bm. a 7.30 iwiecz. „Fenomenalna 
umawa“. 

Niedziela 19 bm. o 12 w połud. „Czupurek”. 

Niedziela 19 bm. o 3.30 popoł. „Rycerskość 
wieśniacza* i „Pajace*. 

Niedziela 15 bm. o 7.30 wiecz. „Pocałunek 
Kopciuszka“. 


TEATR NOWOŚCI. 


Piątek 17 bm. „Dziewczę z puszty*. 

Sobota 18 bm. „Dziewczę z puszty*. 

Niedziela 19 bm. O 3 popol. „Najpiękniejsza 
z kobiet“. 

Niedziela 19 bm. © godz. 3.30 papol. „Niech 
mnie diabli..." 


i 
| Upnasza się o jaknajliczniejsze przybycie. 


Niedziela 19 bm. ó 7.30 wiecz. 
z puszty”. 


TEATR MAŁY, 
Piątek 17-go godz. 7.30 wiecz. „Górą Baby“. 
Gość. wyst. Rewji warszawskiej. Zniżki ważne. 
Sobota 18-go godz. 7.30 wiecz. „Górą Baby“. 
Występ Rewji Warszawskiej. Zniżki ważne. 


„bLziewczę 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Piątek 17 lutego: Claudio Arrau, pianista. 


Dyrekcja Teatrów Miejskich komunikuje, że 
wobec zamknięcia kinoteatrów t pozbawienia 
ludności miasta możności korzystania z tej roz- 
ryjwki — postanowiła za zgodą Komisarza Rzą- 
dt umożliwić mieszkańcom Lwowa w szert- 
szej mierze nczęszazanie do Teatrów Miejskich, 
i w tym celu zniżyła z dniem 18 lutego br. ceny 
biletów na przedstawienia «wieczome o 10%. 

Claudio Arrau, pianista Światowej sławy za- 
prezentuje się publiczności lwowskiej poraz pier- 
wszy ma koncercie w piątek 17 bm. Cl. Arrau, 
który rozpoczął karjerę jako t. z. cudowne dzie- 
cko, ukończył studja u Ferruccia Busoniego, w 
noku 1925 otrzymał pierwszą magrodę na mię- 
dzymarodowym konkursie w Genewie. Arrau na- 
leży obecnie do wirtuozów pierwszej klasy a ja- 
ko wykonawca muzyki klasycznej do typu arty- 
stów tej miary jak: d'Albert, Backhaus i Petri. 
Fenomemalny jego talent pozwala mu ogarnąć 
całokształt literatury fortepianowej i przysporzył 
mu zaszczytne miano „nowoczesnego Liszta”. 
Koncert CI. Arrau należeć będzie do najciekaw - 
szych wieczorów fortepiamowych bieżącego se- 
zonu, 


Z Kasyna i Koła Literacko - Artystycznego. 
Ostatki karnawału urozmaici „Kostjumowa zaba- 
iwa dla dzieci“ w miedzielę dnia 19 bm. od godzi- 
ny 4-€j popol. do godziny 8-ej wieczorem. Na bo- 
gaty program składają się oprócz tańców i gier 
dzieci produkcje sceniczne. Dzieci odegrają, dja- 
log sceniczny Bolesławicza „Laleczki“ — nastę- 
pnie odtańczą „Taniec dzwonków leśnych“ — w 
ciągu dalszym odbędą się produkcje solowe, któ- 
re zakończy obrazek sceniczny ze śpiewami i 
tańcami Eweliny Eulemfeldowej „W gościnie u 
Kasi“. Wspólny podwieczorek — fotografja i in- 
me rozmaite niespodzianki stworzą dla Milusiń- 
skich niezapomniany wieczór. 

O godzinie 8-ej dancing niedzielny. 

We wtorek 21 bm. o godzinie 8ej wieczorem 
ostatni damcing w połączeniu z „Pożegmaniem 
Karmawału“ i uroczyste „zawieszenie śledzia”. 

Wiec kolejarzy, W sobotę t. j. dnia 18 lutego 
b. r. o godzinie 5-tej popołudnu urządzają w sali 
Sokoła Il. przy ul. Kętrzyńskiego Wiec: „Polski 
Związek Kolejarzy”, „Związek Drużyn Kondukto- 
rów", „Związek Prąwników Kolejowych* oraz 
„Związek Pracowników Umysłowych P. K. P". 


Wyjaśnienie Zarządu miasta w sprawie 
straiku kinowego. W dziennikach lwowskich 
pojawiły się notatki, że właściciele Kinotea- 
trów we Lwowie postanowili zamknąć swo- 
je przedsiębiorstwa z dniem 16 lutego 1928. 
Przyczyną tej decyzji jest według informa- 
cii tych notatek ta okoliczność, że prośby 
właścicieli kin skierowane do Magistratu m. 
Lwowa o zniżenie stopy podatkowej nie z0- 
stały przychylnie załatwione. Ponieważ in- 
formacje te nie są Ścisłe, Zamząd miasta wy- 


wykreślił ze swego 


ptem wmurowuie tablicę paiiarkową na do- 
mie przy ul. Santa Lucia 26, w którym Sło- 
wacki mieszkał w r. 1836, przed podróżą do 
Ziemi Świętej. W r. 1915 wyjezdźa przed 
wkroczeniem Niemców do Warszawy, do 
Moskwy, gdzie przez 1 rok występuje u Zi- 
inina, a przez 3 sezony w operze cesarskiej. 
W r. 1918 wraca na dawne stanowisko, dt 
opery warszawskiej. 

Od tego czasu słyszałem go setki razy, 
miewał wieczory Świletne, miał į słabsze, je- 
dnak lotu swego nie obniżył, iuosąc zawsze 
wysoko sztandar Śpiewactwa polskiego. 

Konstytucja nerwowa nadzwyczaj wra- 
żliwa, po chwilach niesłychanego napięcia 
nerwowego następują momenty depresiji. 
Miewa okresy zniechęcenia, niedyspozycie 
— jednak gdy chce į gdy mu na teim zależy, 
by pokazać co umie i co poiran, wicu, w» 
dzimy i słyszymy mistrza nad mistrzami, 
który, nie da się nikomu zapędzić w koz: 
róg. Świadkiem takich wspaniałych popisów 
wokalnych Dygasa byłem na ostatnich wai- 
szawskich występach Battistinicgo przed 
trzema laty. Wówczas w „Balu naskowyni 
pokazał co umie! 

Świetna, mistrzowska wokalistyka 0- 
gromna ambicja — oto dwa czynniki, które 
składają się na to, że nie dał sobie dotych- 
czas wydrzeć z ręki stanowiska premiera 
naszych Śpiewaków. 

Na zakończenie tej sylwetki jeszcze je- 
dno wspomnienie natury bardzo osobisiej. 

Było to w sierpniu roku 1923. Spędza- 
łem wówczas urlop letni u moje; rodziny 
w Drohobyczu. 

Dygas bawił na kuracji w Morszynie, 
miejscowości oddalonej o 40 km. od Droho- 
bycza. Postanowiłem zabawić się w inpre- 
sarja i urządzić trzy koncerty z Dygasem 
w Zagłębiu naftowem. Nastąpiła wymiana 
telegramów, warunki zostały ustalone, były 
tylko małe nieporozumienia z programem, 
gdyż publiczność drohobycka chciała mieć 
koniecznie „Graala“, którego mistrz (z po- 
wodu jakiejś osobistej animozji) już dawno 


repertuaru. Ponieważ 
odpowiedział mi telegraficznie, że nie ma od- 
nośnych nut, postanowiłm użyć podstępu 
i zatelegrafowałem do Feliksa Szymanow- 
skiego do Warszawy, który miał akomra- 
niować. by przywiózł z sobą „Lohengrina”. 

Jako niedoświadczony impresarjo sądzi- 
łem, że gdy się rozlepi ogromne afisze z ta- 
kiem nazwiskiem, jak „Ignacy Dygas”, to 
sprawa koncertu jest już załatwiona i powo- 
dzenie kasowe zapewnione. 

Pierwszy koncert odbył sięw Truskaw- 
cu i udał się w zupełności. Na drugi dzień 
wypadał Borysław, w którym ograniczyłem 
się do wysłania afiszów, nawet nie spraw- 
dziwszy, czy zostały rozlepionc. Rezultat 
był świetny... 7(!) biletów sprzedanych — i 
koncert nie odbył się wcale.. Te! naszej po- 
dróży, tych fraków, które wywoływały po- 
płoch i zdumienie wśród publiczności siedzą- 
cej w wagome kolejowym — i tego powrotu 
samochodem wśród ulewnego deszczu, nie 
zapomnę nigdy. Dygas śmiał się na całe gar- 
dło, ja byłem w rozpaczy. 

Całą noc nie spałem ze strachu, co bę- 
dzie następnego dnia z koncertem drohobyc- 
kim. 

Na drugi dzień ogarnął mię szał i istna 
turja pracy! Goniłem, latałem i telefonowa- 
iem od rana na wszystkie strony. „Odben- 
zyniarnia” odpowiada przez telefon, że we- 
źmie kilkanaście biletów, o ile zamiast „Ży- 
dówki” będzie „Graal”. Błagam Dygasa, by 
się zlitował! I zlitował się. Nad tekstein nie- 
mieckim wpisał sobie z pamięci polski — i 
zaśpiewał. Koncert miał ogromne powodze- 
nie. Jednak w ostatecznyin rezuitacie kaso- 
wym, Dygas musiał obniżyć honorarium, co 
zrobił z uśmiechem, mówiąc: 

— A pamiętaj, byś się na przyszłość nie 
brał do urządzania koncertów... 

To też był to mój jedyny występ w ży- 
ciu w roli impresarja. 


jaśnia, Że już w październiku 1927 zgodził 
się na obniżenie stopy podatkowej z 80% na 
60% pod warunkiem: 1) zniżenia ceny bile- 
tów wstępu przez właścicieli kinoteatrów, 
2) podporządkowania się wymaganiom kon- 
troli Magistratu, W szczególności żądał Ma- 
gistrat używania: książek biletowych dostar- 
czonych przez Magistrat. Przy zniżomej ce- 
mie biletów wstępu i obniżeniu stopy procen- 
towej podatku gminnego, spodziewana, jest 
większa frekwencja publiczności, co leży Ww] 
interesie właścicieli kinoteabrów. Przy do- 
kładnej kontroli zwiększyłyby się jednocze- 
śnie dochody gminy. Ponieważ od powyż- 
"szego czasu mie zdecydowali się właściciele 
"kinoteabtrów na pnzyjęcie tych warunków, 
obniżenie stopy procentowej podatku gmin- 
nego dotąd nie nastąpiło. Zanząd miasta pod- 
ikreśla ponownie z naciskiem, że od zajętego 
w tej sprawie stanowiska, dyktowanego: in- 
teresami: gminy, mie ustąpi i nie zgodzą się na 
przysporzenie korzyści jedynie — właścicie- 
lom kinoteatrów z rówioczesnhem naraże- 
niem gminy na straty materialne. W końcu 
Zarząd miasta stwierdza, że żadne ustawy 
nie. stoją ma: przeszkodzie do zawarcia umo- 
wy między właścicielami kin a Zarządem 
miasta co do używania przez właścicieli kin 
biletów, dostarczonych przez Magistrat. Nie- 
chęć zawarcia tej umowy Świadczy o ten- 
dencji właścicieli kin do uniemożliwienia 
miastu wykonywania faktycznej kontroli nad 
sprzedażą biletów do kin. 

Miejskie kino we Lwowie, Jak się do- 
wiaduje A. W. Komisarz Rządu p. Strzelecki 
zamierza w najbliższym czasie uruchomić 
kino w jednym iz! teatrów miejskich. Potrzeb- 
ne przygotowania już poczyniono, 

Jak będzie się odbywała wypłata diet 
dla członków Komisji wyborczych, W związ- 
ku z licznemi wątpliwościami, powstałemi 
po ogłoszeniu okólnika P, Ministra Spraw 
Wewnętrznych w sprawie djet dla członków 
komisji wyborczych, ze strony najbardziej 
miarodajnej dowiadujemy się, iż przy wypła- 
cię omawianych diet stosowana będzie pro- 
cedura mastępująca: Wszystkie osoby, mo- 
gące udowodnić dotkliwy uszczerbek w 
swych zarobkach z racji pracy w komisjach 
wyborczych winny wmieść po dniu 11 mar- 
ca b. r. umotywowane i zaopatrzone w od- 
powiiednie zaświadczenia podania ma ręce 

przewodniczących komisji obwodowych. Ci 

po poświadczeniw owych podań, skierują je 
za pośrednictwem przewodniczącego komi- 
sji okręgowej do właściwej władzy, która 
daną osobę miahowiała, t, i. bądź do komi- 
sarjatu Rządu, bądź do rady miejskiej, Ko- 
misarjat Rządu, względnie nada miejska do- 
kona wypłat. Jeżeli chodzi o podania prze- 
wiodhniczących obwodów, to potwierdzać je 
będzie przewodniczący komisji okręgowej. 
Wypłata i zwrot kosztów podróży uskute- 
czniona będzie przypuszczalnie, przed dniem 
laym kwietnia b. m. 

Ruch kolejowy Nowy Łupków—Cisna. 
Dyrekcja Kolei Państwowych we Lwowie 
donosi: Z powodu zasp śnieżnych wstrzy- 
muje się z dniem 16 lutego br. aż do odwo- 
łania ogólny ruch pociągów na linji wąsko- 
torowej Nowy Łupków-—Cisna. 

Inżynierowie kolejowi za listą B. B. W. 
R. W niedzielę 12 bm. odbyło się Walne 
Zgromadzenie twowskiego koła Związku In- 
żynierów Kolej, na którem dokonano wy- 
boru nowego zarządu, Po przyjęciu sprawo- 
zdania ustępującego Wydziału obrano prze- 
wodhniczącym ponownie inż. Zygmunta Ma- 
rynowskiego, zastępcą inż. Jana Brzozow- 
skiego, delegata do Gł. Zarządu w Warsza- 
wie inż. Ludwika: Friihauffa, oraz 6 członków 
Wydziału. Uchwalono wniosek inż. Doma- 
szewskiegoj, wzywający członków do popie- 
ranas przy wyborach tylko takich kandyda- 
tów, którzy nie wywieszając haset demago- 
gicznych i partyjnych, dają rękojmię, że 
działalność ich zdążać będzie do podniesie- 
nia autorytetu Państwa, Rządu praworząd- 
ności ogółu obywateli Rzeczypospolitej. 

Wiec niższych tunkcionarjuszy państwo- 
wych. Na odbytym dnia 15 lutego br. wiecu 
Niższych Fumkcjonariuszy Państw., Niższych 
Fiumkcjonariuszy Pocztowych,  Emerytowa- 
nych Podoficerów Zawodowych oraz, Rodzin 
Podoficerów Wojsk. Pol. uchwalono rezolu- 
cję, w której zgromadzeni na wiecu jedno- 
głośnie wyrażają hołd P. Prezydentowi 
prof. Mościckiemu i Marszałkowi, Józefowi 
Piłsudskiemu, jako Wielkiemu Budownicze- 
mu Państwa Polskiego, oraz postanowiono 
poprzeć  Bezpartyjny Blok Współpracy z 
Rządem i głosować solidarnie na listę Nr. 1. 
Oprócz tego wysłano natychmiast dwie de- 
pesze hołdownicze do P. Prezydenta i P. 
Marszałka, 

Projekt polskiej ustawy o żegludze po- 
wietrznej, który meguluje tak ważną dziedzi- 
nę, cywilne lotnictwo komunikacyjne, został 
już przez Ministerstwo Komunikacji opraco- 
wany, uzgodniony: z. innemi Ministerstwani: 
i przesłany do Prezydjum Rady Ministrów, 
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gdzie wejdzie pod obrady Rady Ministrów. | kom. Mittlehnera. Obrona szeregiem pytań 


Proiekt ten ukaże się w formie rozporządze- 
mia P. Prezydenta! Rzeczypospolitej. 


Odczyt o nowoczesnej literaturze polskiej w 
Pradze, W tych dniach w sali hotelu Saskiego w 
Pradze prof. Marjan Szyljkowski wygłosił odczyt 
o nowoczesnej literaturze polskiej. Prelegent po 
maszkicowaniu rozwoju polskiej literatury w osta- 
tnich dziesiątkach lat omówił szczegółowiej twór 
czość grupy literackiej Skamandra. 

O wpływie i stosunkach Uniwersytetu Fa- 
dewskiego z Polską. W Rzymie odbył się odczyt 
prof. Mavera z Padwy „O wpływie i stosunkach 
uniwersytetu padewskiego z Polską*. Prelegent 
maszkicował historyczny wpływ uniwersytetu na 
naukę polską, przytoczył m. i. jako przykład Ko- 
permika, który mocą siwego genjuszu okrył sławą 
Polskę i Padwę, gdzie przebywał przez 3 lata. 
Dalej poświęcił prelegent dłuższy ustęp swego 
odczytu Janowi Zamoyskiemu, mówiąc © jego 
wyjątkowej kulturze, świetności umysłu i zale- 
tach, jako wielkiego męża stanu. wielkiego Pola- 
ka i padewczyka. Z kolei wspomniał prof. Maver 
o Janie Kochanowskim ojcu poezii polskiej, przy- 
taczając wyniki ostatnich badań, wykazując, iż 
Kochanowski wlaśnie w Padwie zaczął pisać po 
polsku pod wpływem poetów włoskich. Odczyt, 
opracowany z wielkiem umiłowantem tematu, 
wygłoszomy z wielką swada wywarł doskonałe 
wrażenie, | ' 

Wyścig samolotów Nowy Jork — Ostenda. 
Urządzenie wyścigu aeroplanów z Nowego Jor- 
ku do Ostendy zostało już zasadniczo postanowio 
ne. Pierwsza magroda wylmosić ma Ł miljon fran- 
ków, druga — 200 tysięcy fr. i trzecia — 100 ty- 
sięcy fr. Do udziału w locie zapisano już 15 apa- 
ratów. Wyścig ten będzie otwarty dla lotników 
wszystkich krajójw. 

Największy na świecie hydroplan. W Roche- 
sterze zakończono budowę największego ma świe- 
cie hydropłanu, który otrzymał nazwę „Calcutta“. 
Hydroplam ten przeznaczony dla utrzymywania 
komunikacji pasażerskiej z Dominjami, zbudowa- 
my jest całkowicie z metalu. Na aparacie usta- 
wione są trzy motory o sile około 1500 HP. Ma- 
ksymalua szybkość hydroplanu wynosi 120 mil 
na godzinę. „Calcutta“ będzie mogła zabrać 15 
pasażerów, którzy w drodze będą mogli korzy- 
stać z urządzonego w hydroplanie bufetu, 

Cenne odkrycie archelogiczne. W  chałdej- 
skiem mieście Ur znaleziono grób zmarłej przed 
5000 lat królowej Shubąd. W grobawcu znalezio- 
mo różne złote przedmioty oraz zabytki kultural- 
me o bardzo wielkiej wartości. 


Zamach samobójczy w pociągu. Wczoraj w 
przedziale II kl. pociągu osobowego, zdążającę- 
go z Stryja do Lwowa odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru 58-letni właściciel piekar- 
ni w Drohobyczu Eugenjusz Kraft. Pomoc lekar- 
ska okazała się bezskuteczną. Powód samobój- 
stwa narazie nieznany. 


Z sali sądowej. 


Ośmnasty dzień rozprawy o zaimordo- 
wanie Ś. p. kuratora Sobińskiego. 


W dalszym ciągu wczorajszej rozpra- 
wy nadkom, Mitlehner kontynuował swe ze- 
zania, Na podstawie materjału zmalezione- 
go podczas rewizji u Werbiekich — zeznaje 
świadek — ustalono, że wybitny członek U. 
O. W. Biłas jest identyczny z Atamańczn- 
kiem. Kiedy Biłasa aresztowano, przeprowa- 
dzono konfrontację szofera Hasmana z, więk- 
szą ilością aresztowanych i między nimi 
Hasman natychmiast rozpoznat Iwana Wer- 
bickiego, jako jednego m dwóch osób, które 
wiózł 19 października na ul. Tarnowskiego. 
Konmftontacji z Biłasem nie było. Miał on być 
przesłuchany dnia następnego, lecz w ciągu 
nocy, zbiegł ze Lwowa i! aresztowano go do- 
piero. w dwa miesiące później na podstawie 
listów gończych w Osmołodziie. Pirzeprowa- 
dzono konfrontację i Hasman rozpoznał w 
Atamańczuku—Biłasie drugą osobę, którą 
wiózł krytycznej nocy. Następnie świadek 
scharakteryzował działalność kierownika U. 
O. W. FHołowińskiego i osk. Stefaniszyna, 
poczem przeszedł do osoby zamordowanego 
przez członków U. O. W. Huką, który we- 
dług zeznań oskarżonych, pod mazwą „Wo 
łodka” miał ich namawiać do szpiegostwa. 
Był on członkiem U. O. W, i uchodził w jej 
kołach za konfidenta policyjnego. Mimo te 
pozostawał on w kontakcie z członkami U. 
O. W., którzy w ten sposób chcieli zdema- 
skowiać innych konfidentów policyjnych. 
Z czasem Huk poróżnił się z kilku człomka- 
mi U. O. W. i stracił zaufanie kierownictwa 
tej organizacji. Celem rehabilitacji polecona 
Hukowi dokonanie zamachu na osobie b. po- 
sta Prószyńskiego i zaopatrzono go w fun- 
dusze na zabezpieczenie ucieczki, Skoro Huk 
ociągał się z wykonaniem zamachu, zamor- 
diowano go, do autorstwa mordu zaś przy” 
znała się U. O.W. w swym organie „Surmia”, 
Na pytania prokuratora nadkom. Mittlehner 
mówi © celech i genezie U. O, W. i o iei 
nieiieowym kierowmiku berlińskim pułk. Ko- 
nowalcu. Szofera Hasmama świadek nigdy 
przedtem nie znał. Na tem rozprawę odro- 
czomo do dnia dzisiejszego. 

7 powodu spóźnienia się jednego z Sę- 
dziów przysięgłych rozprawa dzisiejsza roz- 
poczęła się dopiero o godz, 10-tei. 


Kontynuowano  przesłuchiwanie nad- 


starała się od świadka wydostać potwier- 
dzenie koncepcji, po której idzie linia oskar- 
żonych. W szczególności świadek odparł in- 
synuację, jakoby był krewnym szofera Hass- 
inanna. 

Obr. dr. Starosolski wypytuje o punc- 
tum saliens — jego zdaniem — procesu — a 
mianowicie, w jaki sposób policja doszła do 
koncepcji, że sprawców było trzech, że po- 
sługiwali się samochodami. 

: Swiadek określił bieg myśli, któremi się 
podczas pierwszych dochodzeń kierował, w 
szczególności, o ile o auta chodzi, że zaraz 
następnego dnia po mordzie zgłosił się szo- 
fer Batjatyński, który woził sygnalizatora 
zamachu a pozatem zaistniał szereg innych 
poszlak i dowodów, że sprawcy posługiwali 
się autami. 

Co dotyczy twierdzenia obrony, iakoby 
świadek relacjonował prokuraturze, że Huk 
był mężem zaufania policji, nadkom. M. wy- 
klucza, by takie doniesienie istniało. 

Inspektor Sawicki zaprzecza, by nadko- 
misarz Mittlehner uderzył kogokolwiek z 0- 
skarżonych. 

Zcznaje świadek Sobołtyński, jeden z ko- 
ronnych świadków tragicznego zajścia. 

Godz. 1, rozprawa trwa w dalszym ciągu. 


TELEURANY GAZETY LAUWSKEJ 


Depesze z nocy. 


NOWY BISKUP POLSKI. 

Toruń, 16 lutego. (PAT). Konsekracja 
nowomianowanego biskupa sufragana dje- 
cezji chełmińskiej Dominika ma się odbyć 
w Pelplinie dnia 25 marca br. 


DRAŹLIWA DYSKUSJA W SEJMIE 
GDAŃSKIM. 

Gdańsk, 16 lutego. (PAT). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Sejmu gdańskiego toczyła 
się dłuższa dyskusja nad projektem ustawy 
wniesionym przez nacjonalistów niemiec- 
kich, domagających się pozostawienia tak 
zw. Einwohner Wehru. W czasie dyskusji 
przemawiali przeważnie posłowie nacjonali- 
styczno-niemieccy, malując w najczarniej- 
szych barwach groźne położenie wewnętrz- 
ne Wolnego Miasta oraz przedstawiając 
grożbę wybuchu rewolucji bolszewickiej w 
razie zniesienia straży obywatelskiej. W dal- 
szym ciągu posłowie nacjonalistyczni stra- 
szyli niebezpieczeństwem, grożącem Gdań- 
skowi rzekomo ze strony Polski, która w 
razie wybuchu w Gdańsku rozruchów i nie- 
możliwości stłumienia ich własnemi siłami 
Wolnego Miasta ma obowiązek interwenio- 
wać w Gdańsku. Posłowie nacjonalistyczno- 
niemieccy starali się także pizy pomocy 
gróźb wpłynąć ma senatorów głównych 
i zmusić ich groźbami do zmiany stanowi- 
ska i do oporu wobec reszty Senatu. 


REICHSTAG PRZED ROZWIĄZANIEM. 

Berlin, 16 lutego. (PAT). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Reichstagu frakcja komu- 
nistyczna zgłosiła wniosek o natychmiastowe 
rozwiązanie parlamentu. Wniosek ten nie 
mógł być rozpatrzony, ponieważ partja go- 
spodarcza sprzeciwiła się jego nagłości. Wo- 
bec tego komuniści zapowiedzieli wnie- 
sienie votum nieufności dla gabinetu Marxa: 

Berlin, 16 lutego. (PAT). Dzisiejsze 
popołudniowe narady gabinetu Rzeszy po- 
święcone były dyskusji nad programem ko- 
nieczności państwowych i zaznaczyły się 
uzgodnieniem stanowiska członków gabinetu 
jedynie w sprawie ustawy o wynagrodzeniu 
dła właścicieli majątków zlikwidowanych. 
Narady gabinetu nad dalszemi punktami 
programu zostały odłożone do jutra. 

Berlin, 16 lutego. (PAT). Stronnictwo 
centrowe ogłasza obszerną Odezwę w spra- 
wie ustawy szkolnej, z której wynika, że 
centrum zamierza przy kampanji wyborczej 
uczynić sprawę szkolną jednym z głównych 
haseł propagandowych. 

Berlih, 16 lutego. (PAT). Frakcje cen- 
trowe Reichstagu i Sejmu pruskiego od- 
były dziś wspólne posiedzenie, na któ- 
rem wyrażono życzenie, aby równocześnie 
z rozwiązaniem Reichstagu został rozwią- 
zany i Sejm pruski i aby wybory do Reich- 
stagu i Sejmu pruskiego odbyły się w tym 
samym terminie. 


'li-GA OLIMPJADA ZIMOWA. 

St. Moritz, 16 lutego. (PAT). W 6-tym 
dniu Olimpjady kontynuowano zawody w 
bockeyu lodowym. Belgja pokonała Francję 
w stosunku 3:1, Szwajcarja pokonała Niem- 
cy w stosunku 1:0; Szwajcarję skwalifi- 
kowano do finału. 


Warszawa, 16 lutego. (PAT). Pan Pó 
zydent Rzeczypospolitej Polskiej udzie” 
w dmiu 14 b. m. p. Forruecio Luppi, 5. 
sulowi królestwa włoskiego swego exequ* 
tur na obszar Województw śląskiego, *,, 
leckiego i krakowskiego z siedzibą W Ka 
towicach. i 
Moskwa, 16 lutego. (PAT). Przewod?" 
czący Centralnej Rady Kooperatyw Kubiak 
mianowany został ludowym komisarzem 10 
nictwa ZSSR. na miejsce Smirnowa. z 

Londyn, 16 lutego. (PAT). Jak dono? 
„Daily Telegraph“ rumuński minister Spr% 
zagran. Titulescu po złożeniu wizyty M" 
Stresemannowi uda się do Londynu. NA 
wiadomo jeszcze, czy przyjazd do Londy? 
nastąpi przed, czy też po sesji Rady LIE" 

Paryż, 16 lutego. (PAT). „New 10 d 
Herald“ donosi z Waszyngionu, że 1% 
włoski zawiadomił rząd Stanów Zjednocz” 
nych, iż pragnie nawiązać rokowania w Spf“ 
wie zawarcia nowego traktatu arbitrażowć 
ze Stanami Zjednoczonemi, wzorowanego 
traktacie francusko-amerykańskim. , 

Ryga, 16 lutego. (PAT). W wyniku (0 
kowań, prowadzonych przez sekretarza ge” 
ministerstwa spraw zagr. Albatsa z posie k 
aigańskim w Moskwie Mirzą Mohauić 
dem spodziewane jest dziś podpisanie ło 
tewsko-afgańskiego traktatu przyjaźni. $ 
seł Mirza Mohamed pozostaje w Rydze * 
celu prowadzenia przygotowań do zupóW! 
dzianej wizyty króla afgańskiego. 


Depesze przedpołudniowe: 


OŚWIADCZENIE P. KOŚCIAŁKOW= 
SKIEGO 
Warszawa, 17 lutego. (AW.). Przywóć” 
ca Partji Pracy p. Kościałkowski w wyw p- 
dzie prasowym oświadczył. że Partja PF 
cy, iako jedno z głównych stronnictw Ge! 
trum, będzie zmuszona w przyszłym 


mie do współdziałania z frakcjami, z któ 


mi nic jej w tej chwili nie łączy. P. Kosci 
kowski oświadczył równocześnie, że poź 
ski o konfliktach w łonie Partji Pracy * 
jedynie plotkami przedwyborczemi. 


IZBY HANDLOWO.PRZEMYSŁOWE. 

Warszawa, 17 lutego. (AW.). W konte 
cie z Ministerstwem handlu 4 przemysłe 9, 
pracowywane są statuta poszczególnych 
Izb handlowo-przemysłowych. Wybory do 
tych Izb odbędą się dopiero po ukończeńi 
wyborów do Sejmu į Senatu, prawdopodob 
nie w kwietnin r. b. > 


POWIEKSZENIE ARMJI SOWIECKIEJ: 
Moskwa, 17 lutego. (AW.). W komisi” 
riacie ludowym do spraw wojskowych op! 
cowano już projekt powiększenia siły licze? 
nej artnji czerwonej na stopie pokojowej 
przeszło 80.000 ludzi. 


Ez 
Z ostatniej chwili. 


ODRZUCENIE SKARGI ZWIĄZKU OFICH 
RÓW O UNIEWAŻNIENIE LISTY Nr. 1% 

Warszawa, 17 lutego. (Tel. wł.) V deh 
wczorajszym Sąd Najwyższy  rozpatryw” 
skargę Związku Oficerów Rezerwy o %_ 
twierdzenie przez Główną Komisię Wyb”! 
czą listy Nr. 13. Skarga podpisana była pr% 
tysiąc z górą członków Związku. Sąd N% 
wyższy skargę odrzucił. 


PRASA WARSZAWSKA © OSTATNIM 
WYWIADZIE WALDEMARASA. , 
Warszawa, 17 lutego. (Tel. wł.) Dzisić” 
sze pisma warsżawskie omawiają w arty 

łach wstepnych wczorajszy wywiad p. 
demarasa, udzielony niemieckiej Agencji *., 
= Union. Prasa warszawska wskazuje: “i, 
z wywiadu tego widać wyraźnie, że p. w | 
demaras właściwie nie chce rokowań Z e 
ską, a jeżeli wreszcie do nich przystap” < 
tylko pod przymusem, traktując je, jako p 
malnośś, obowiązującą względem areoP" f 
genewskiego. Dalej prasa wskazuje, ŻE sg 
swoim wywiadzie p. Waldemaras zupe tt 
wyraźnie oddaje Litwę pod opieke Niem 

i Sowietów. 


POMYŚLNY PRZEBIEG ROKOWAŃ 
Z GDAŃSKIEM O WESTERPLATTE: 
Warszawa, 17 lutego. (Tel. wt). 
dług informacji otrzymanych z Gdańska. sg 
kowania bezpośrednie między Polską 2 pół 
mem Miastem w sprawie Westerplatte ! go 
skiego porte d'attache posuwają się tak jA 
myślnie, maąprzód, że obie te sprawy 
napewno z porządku dziennego mae 
sesji Rady Ligi! Narodów. 


GOŚĆ CZESKI W WARSZAWIE. a 
_ Warszawa, 17 lutego. (Tel. wt). DO w 
dujemy się, że do Warszawy przybywć, 
najbliższych niach przedstawiekć "pge 
miejskiej Pragi czeskiej Dr. Zentl dla 


fal 


soal | 


e E R AE Aie rir CE 


ie, się z opieką społeczną w Wiarszawie. 
~ ©dpowłedzi na wizytę Dra. Zentla udać się 
08, do Pragi przedstawiciel Magistratu war- 


| kiego. 4 ŚW 


DELEGACI JOINT'u AMERYKAŃSKIEGO 
O POŁOŻENIU ŻYDÓW W POLSCE. 
Warszawa, 17 lutego. (Tel. wł.) Otrzy- 
Ano w Warszawie relację, złożoną przez 
„ iegację amerykańską organizacii „Joint” 
Pobytu w Polsce jej delegatów, pp. Wald- 
f na i Friedmana. Panowie ci złożyli swe 
ea Wozdania w Detroit. P. Waidman oświad 
“Yi, że jego zdaniem, Żydzi w Polsce nigdy 
h € mieli jeszcze tak pomyślnych warunków, 
nobody obywatelskiej ; wolności politycz- 
©, jak obecnie. Sytnacię, ekonomiczną Ży- 
"AW w Polsce uważa p. Waldman za niedość 
| Myślną, ale jednak lepszą, niż w r. 1921, 
fako czynnik ujemny w życiu żydostwa pol- 
iego, n. Waldman wysuwa przesadny kon- 
srwatyzm tych warstw żydowskich, które 
„le idą z postępem czasu i nie dostosowują 
“$ do nowoczesnych warunków życia. 


ZGON KAZIMIERZA DABROWSKIEGO. 

s Warszawa, 17 lutego. (Tel. wł.) Wczo- 
aj zmarł w Grudziądzu Kazimierz Dąbrow- 
(4, brat redaktora „Il. Kuriera Codzienne- 
„0, Mariana Dąbrowskiego. Śp. Kazimierz 
-abrowski był dziennikarzem i przez dłuż- 
y czas kierował filia „Il. Kuriera Codzien- 
lego” w Warszawie. 


PROGRAM POBYTU P. WICEPREMJERA 


SARTLA I P. MIN. KWIATKOWSKIEGO 


WE LWOWIE. 
Program pobytu pp. Wicepre:njera prof. 
artla į Min. Przemysłu į Handlu Kwiatkow- 
lego we Lwowie przedstawia się następn- 


"ce: Przyjazd Pp. Ministrów nastąpi w nie- 


pielę o godz. 8.45. O godz. ll-tei wygłosi 
« Wicepremier wykład na Politechnice; o 
Sodz. 14,30 weźmie udzial w Śniadarmiu, wy- 
ahem na Jego cześć przez Senat Politech- 
ki. Następnie o godz. 15 odbędzie P. Wicc- 
Temjer konferencie na Politechnice. 


P. Min. Kwiatkowski odbędzie © godz. 16 
„„uierencję w „Polminie”; o godzinie 11.30 
p mówi na przedwyborczem zebrariu B. 
= W. z Rz. w kinie „Lew”; o godz. 14.30 
Seżmie udział w śniadaniu na Politechnice. 
„aStępnie o godz. 17-tej uczestniczyć będzie 
i Specjalaem zebraniu giełdowem w Izbie 
„Udlowej i przemysłowej. która przyjmie 

D o godz. 19-tej obiadem. 
7 Obai Pp. Ministrowie audiencii poszcze- 
solnym osobom udzielać nie będą. Odjazd 
„U Pp, Ministrów do Warszawy nastąpi o 
<sOdz. 21.05. 


| „a= ARAD a 
Sprawy gospodarcze. 


"wie Banku Polskiego za pierwszą de- 
x hitego w pozycji kruszec (329.1 mil. zł.), 
(g dewizy i należności zagraniczne 
w © mil, zł.) wykazuje zwiększenie o 2.8 
"2], do łącznej sumy 1.168.7 mil. zł. Wa- 
mej i dewizy miezaliczone do pokrycia wzro- 
A © 6.4 mil, zł. (206.7 mil. zt.). Pontiel weks- 
zł Y powiększył się o 8.3 mil. zł. (469 mil. 
w: Vah). Pożyczki zabezpieczone papierami 
*Tosły © 1.9 mil, zł. (43.4 mil. zł.). Natych- 
Ubi płatne zobowiązania (696.7 mil. zł.) i 
Wi © biletów bankowych (988 mil. zł.) po- 
lęg SZyły się o 44.2 mil. zł. do łącznej sumy 
$t 1 mill zł. Przyjęty do zapasów Banku 
ksp, Polskich monet srebmych i bilonu zwie- 
„JA się o 1.4 mill zi- (18.8 mil, zł.). Inne 
Ycje bez większych zmian. 


wi 


O tez A W way: 
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LICYTACJE 


r 
V% o Edykt licytacyjny. Dnia 22 marca 
4, ut, ęFOdzinie 9 przedpołudniem w biurze Nr. 

„0 podu odbędzie się licytacyjna sprzedaż ca- 
yRacyudlności whl. 832 i 979 gminy  Juśkowice 
z Nana: pienwsza ma 5.395 zl, druga na 800 
i; DomęiZSZA oferta tych realności wynosi 4130 
dok. której sprzedaż nie nastąpi. Warunki 
- Sadu *urmemita. možna przejrzeć w biurze Nr. 5 


1523 
esp Sad powiatowy, Oddział HI. 
WÈ i dmia 15 lutego 1928. 

S 0327. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
LAU py A Pawłyszyna z Chiszewic odbędzie 
Rei taim Sadzie dnia 20 marca 1928 o godzinie 

4 wg dniem w biumze Nr. 6 licytacja 11/80 
ta Z 803, 310 a. 1089 gminy Chiszewice 

a. 68 gy OWA 712 zł. 02 gr. Najniższa oferta 
Sąd powiatowy, Oddział TV 
m 20 stycznia 1928. 

8127. Edykt licytacyjny i wewanie do 


1524 
Ę 
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GIE LDA I WW ORWY SEK A czwartek 16 lutego 1928. 


Wart. Ostatnia | Płacą |Żądają 
ATEG 3 —— 
K ORJE nom. | dywidenda |- -| zz Transakcje Blu aa. 
L. Papiery państwowe. | - „Tehate" Tow. akc. 
R PE poż. Ka A 100 = 66:25 | 67:50| 6675—67 c) Przemysłowe: 
o P. zł. zr. 1925w zł, zł 100 = — — | m — —— Agrohemia f. szt. na 
A A ć . szt. naw. 
8'/, 1 zast. Państ. B. Roln.| dol. 100 ——| — —— | Browary Iwowskie 
MH. Listy zastawne. POETÓW „ają 
(bez kuponu bież.) „Chybie fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
8%, Banku hip. akc, dol. | doł, 100 — | —— —— Fabryka lokomotyw 
41/4'/, Akc. Banku hip. zł 100 sk = ——| — —— Gafota fabr. obuwia 
4% Akc. Banku hip. zł 100 | ONWER, © | | LA = Galicja Rafin. nafty 
4/4, Bk. kred. z gal. |przedwoj. — =—| —— —— „Gazolina prz. wiert. 
4'/4%/, Banku Małop. za 1000K — ="—| ——— —— Gazy wschodnie* 
41/57, Bk. hip. zemeł. |————— — ——| — —— Górka fabr. cementu 
4/47, Pol. Bk. kraj. zł 100 -- ——| —— —— „Gródek* Pom. elektr. 
45/, Pol. Bk. kraj. zł 100 5 —— | —— —— Karpalit zakłady litogr. 
40% Tow. kred. ziem. zł 100 skoda —| —— —— Krakus f. wódek Kraków 
41/44 Tow. kred. ziem. zł 100 | > —| ——— —— Niemojowski fab. pap. 
80/, Tow. kred. ziem dol. | dol. 100 — E — == „Nitrat“ Zakłady chem. 
Oikos S.A. dla prz. drz. 
MI. Obligi. Orthwein, Karasiński 
(bez kuponu bież.) Parowozy S. A. b. m. 
Pezet 
4,0, Komun.P.Bk.kraj.| zł 100 h skonwert. |-—|-=| —— pod p RA 
Su komun P.Bk kaj. | allo po |==|==| == | Poka Na ma esa 
4 o Kolej. lok. P. Bk. kr. | 1000 kor. aiam |od za ay | RA T Budow. 3 
m  — Potęga Tow. huty żel. 
IV. Bin Alda | Kwota | Płatna Rakszawa fabr. sukna 
i | Siersza górn. zakłady 
Akcyj. Hipoteczny zł 100 | zł 6 |, 27 | — | —— — — Spółka Akc. Wydawnicza 
Bank komercjonalny m 280 — — =—| —— —— „Strem* Zakł. chem. 
Małopolski m 280 | 005 | — |=——| —— —— Tepege górnicze Zakłady 
Powszechny kredyt. zł 25 — — [10400 [106-00 105 00 Tesp. Tow. ekspl. soli 
Przemysłowy zł 100 — — —— | —— —— Trzebinia fabr. maszyn 
Rolniczy 5. A. m 1000} — — —— | —— —— Ursus fabr. motorów 
Ziemski kredytowy m 280 = — — | —— —— Wild i Ska 
Zemelny m 280 5% | 27 | —— | —— —— | Zieleniewski fabr. maszyn 
Bank Zw. Sp. Zarobk. zł 100 | 400 |1427 | —— | —— — — | Funty szt. 
| Szylingi aust. 
GIEŁDA PIENIĘŻNE z 17 Intego 1928. Pan e 3512 3495 
g ny" aga 26:41:5 26°48 26:35 
W papierach dyjwidendowych brak zapotrze- | Szwajcarja 171-41 171:86 17100 
bowania i zastój w transakcjach przy utrzyma- | Wiedeń 12554 12585 125-23 
nej tendencji i słabem usposobieniu. * Włochy 47:23 47:35 47:11 


GIEŁDA ZBOŻOWA z 17 lutego 1928. 


Na rymku  ziemiopłodów zastój w trans- 
akcjach. Oferenci żądają wyższe ceny, które je- 
dnakowioż nie są uwzględniane przez kupujących. 
Usposobienie rezerwowane. Tendencja utrzy- 
mala. 


Lwów, dnia 11 iutego 1928. 


Na. Giełdzie transakcje w owsie i otrębacit. 

Zboże chlebowe i hreczka podrożały z po- 
wodu siłniejszego popytu. 

Temdenicia lekko zwyżkowa, sposobienie mo- 
ciiiejsze. 


Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
48:25—49'25. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr. 46'00—-47:00. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr.37'25—88'25 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 39:00-40:00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 33:25—34:25. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 3100—3700. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 32'00--33:00. Kukurudza rumuńska 345U— 
35:50. Ziemniaki przemysłowe 5'50—6'00. Fasola 
biała 4500--55-00. Fasola kolorowa 40:00—45'00. 
Fasola krasa 5000-—55'00. Groch '/, Victoria 55:00— 
60-00. Groch polny 4000 —50'00. Bobik 33-00 —34*00. 
Mieszanka pastewna w  ziarnie Wyka 
3000—3100. Siano słodkie krajowe prasowane 7:50— 
8:50. Słoma prasowana 4:25—475. Hreczka 40'75— 
41:75. Len 68:00-—71'00. Lubin niebieski 2175—22:75. 
Rzepak ozimy ex 1927 68-00—70:00. Mąka pszenna 
40%, 8100—8200. Mąka pszenna 50%, 7400—7450. 
Mąka żytnia 650/, 58-60—59'60 Grysik kukurudziany 
4900—5000. Mąką kukurudziana 34:00—3500. Otrę- 
by żytnie netto bez worka 2475—2525. Otręby 
pszenne netto bez worka 25'25—25:75. Kasza hre- 
czana 50%, calówek 50%, połówek 71:00—73'00. 
Kasza jaglana 7125—7525. Kasza jęczmienna 56'50— 
57:50. Pęcak 54:00—55:00. Proso krajowe 
44:00. Makuchy Iniane 49'00—50:50. Koniczyna czer- 
wona krajowa naturalna 220:00--25U'00. Mak nie- 
bieski  90:00—110-00. Mak siwy 5:00 -90'00. 
Worki jutowe WE Stradom. Warta 1:70—1i"*80' Czę. 
stochowianka 75 kg. za sztukę 1:65—1-70. Worki 
używane dobre, za sztukę 150—160. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 16 lutego 1928. 

Dolary St. Zjednoczon. —— 
Osło 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja 
Hołandja 
Londyn 
Nowy Jork 


124:42 
43:56 
8:92 


12411 
43:45 
8.90 


zgłoszemia wierzytelności. Zobowiązana Katarzy- 
ma Muzyka z Chłóp. Na wniosek Franciszki i Te- 
kli Muzyka z Chłóp odbędzie się dnia 26 marca 
1928 o godzinie 11 przedpołudniem w biurze Nr. 
4 licytacja realności whl. 2512 gm. Chłopy oSsza- 
uojwamej na 50 zł. oraz 5/8 części realności whl. 
2511 gm. Chłopy oszacowanych na 500 zł. Najniż- 
sza oferta ad IL) wynosi 33 zł. 34 gr. ad IL.) 338 
zł. 40 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 1522 
Sąd powiatowy, Oddział III. 
Komarno, dnia 1 lutego 1928. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 
Województwo, Stanisławowskie. 
L. AD. 1577 ex 1928. 
Stanisławów, dnia 14 lutego 1928. 
W sprawie uprawnienia na zakład 


elektryczny w Nadwórnmej  Pniowie 
i Bickowie. 
OBWIESZCZENIE. 


W związku z ogłoszeniem Mimisterstwa Ro- 
bót Publicznych, mumieszczonem w „Monitorze 


5%, pożyczka konwersyjna 67:00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 61:00 
pożyczka kolejowa 102:25 102 

dolarówka 67:75 6900 

8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94:00 
8'/ listy zastawne Banku Rolnego 94:00 

8” oblig. komun. Banku Gosp. Krajow. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, dnia 16 lutego 1928. 


Bank Handl. 12300 Cegielski 46:50 
Bank Pol. 153:25-15300 Lilpop Rau 430 
Bank Zachodni 33:50 Modrzejów 47:25-48:00 
Bank Zw. Sp. Zar. 92:00 47:75 
Grodzisk 3000 Ostrowiec 8375-86700 
Dąbrowa 14—7450 Pocisk 13:50—12:75—13 
Siła światło 113—114 Rudzki 53:00 
Częstocice 7400 Strachowice 65:50-64:75 
Warsz. cuk. 84:50-84:00 6525 
Łazy 1000 Ursus 12:50 
Gródek 1000 Oieleniewski 16500 
Wysoka 156—156:60 Zawiercie 31:50-32 00 
Węgiel 100:75-101*00 Borkowski 19:50 

101:00 Haberbusch 17000 
Nobel 430) Spirytus 39-00 

GIEŁDA KRAKOWSKA, 
Kraków, dnia 16 lutego 1928. 
Bank Polski 153:00 Trzebinia 062 
Bank Pzem. 105:00 Górka 92-00-95-00 
Bank Ziem. Kr. 005 Siersza górn. 1400-14-15 
Tohan 13:50 Siersza d. 52:50-54 00 
Pharma 7:26 Krakus 0:25 
Zieleniewski 163:20-164 
GIEŁDA WIEDEŃSKA, 
Wiedeń, dnia 16 lutego 1928. 

Amsterdam 28525 Bankverein 3005 
Belgrad 12:451/, Bodenkredit 2050 
Berun 169-16 Kreditanstalt 64:05 
Bruksela 98:67  Anglobank 32:00 
Budapeszt 123:98 _ Hipoteczny 7250 
Bukareszt 4:34*/, Kompas 1-00 
Kopenhaga 18980 Länderbank 26 60 
Londyn 34565 Merkury 27:60 
Madryt 120:56 Unionbank —— 
Medjulan 37:57 Obrotowy ah 
N. Jork 70885 Kolej północna 1087 
Paryż 27:86", Zivnosteńska 11100 
Praga 2150 Czerniowce —— 
Sofja 5'101/4 Austr. kol. p. 27-50 
Sztokholm 190'25 Kolej połudn. 13:59 
Warszawa 7949-7977 Goleszów 12200 
Zurych 136'33 Cement —— 
Amerykańskie 706'10 Browary —— 
Bułgarskie = Alpiny 41 39 
Niemieckie 16890 Berg u. Hütten 75450 


Polskim“ z dnia 23 stycznia 1928 Nr. 18 na za- 
sadzie art. 5 ustawy elektrycznej z dnia 21 marca 
1922 Dz. U. R. P. Nr. 34 poz. 277 oraz po myśli 
$$ 11 do 14 rozporządzenia wykonawczego Mi- 
nisterstwa Robót Publicznych z dnia 20 maja 
1923 Dz. U. R. P. Nr. 60 poz. 44] podaję niniej- 
szem do powszechnej wiadomości, iż firma Gali- 
cyjskie kanpackie Two. akcyjne przedtem Berg- 
haim i Mac Garvey z siedzibą we Lwowie, plac 
Mariacki 1. 8, wniosła podanie o udzielenie jej n- 
prawnienia rządowego na iwyliwarzanić, prze- 
twarzamie, przesyłanie ï rozdziełanie energji elek- 
trycznej. dł : 

Projektowany zakład elektryczny istnieje już 
dla powzeb własnych pnzędsiębiorstwia kopalnia- 
nego firmy w Bitkowie, a właścicielem jego jest 
firma Galicyjskie karpackie Two naftowe akcyjne 
przedtem Bergheim i Mac Gervey. 

Obszar zasiłania zakładu ma objąć obszar 
gmin Bitków, Pniów i Nadwómma a celem jego 
będzie oświetłenie powyższych gmin oraz do- 
starczenie prądu mieszkańcom tych gmin do o- 
świetlenia mieszkań i do ewemiualnego popędu 
silników. Aa 


Wart. Ostatnia | Płacą a 
nom. dywidenda z zł Transakcje 
m 1000] UŻ0 | — ——| —— 
m 500 — Ź |= 
zł 100 | 12-00 |*/, 28 | —— | —— sA 
zł 100 |1600 |; 27 | ——| ——]| 2 
m 1000 = -— 570 5:90 E a 
m 1000| — = =e 
E EO EE e 
m 140 | 004] — ——| — A 
m 140 — — ——| —— ZAM 
zł 20 4:00 |*5/,, 27] — — | —— a. 
m 4000 1:00 |5/, 27 | 25060] 25:75 Eam 
m — — ——| — ' 
o | = |= [=| 55-a 
m 140 | 0:20 |, 27 | —— | -—— TF 
m 280 | 02 | — |——| ——] —— 
zł 100 | 0:08 |, 27 | ——|]——| ZZ 
zł 100 | 400 |% 27 | — | —— ERI 
m 500 — — =" —'— IE 
zł 25 250 | — | 2470] 3580] _— 
E 350 YA aa] % 
= 500 
m 500 | — = wie | cze . 
m 500 | 010) — |>| -= Z 
m 10000} — = =—|==—| ZL 
zł 30 sz — ||~] ——| Z7 
m 140 | — | — |=-—|——] —— 
zł 10 — | — |<] — ZER 
m 540 | 0-275]5/, 27 | —— | -| —— 
m 700 | 620) — |=—|——]| —_ 
zł 25 2:50 |, 27 | "—|=—| 
m 140 | — | — |——| ——| 
m 500 — — —— | —— BSD 
m 500 | — | — |——|—_] 
m 1000] 1-25 |% 26 | ——| —— KE 
43:36 - |43-50 = 
12500 1126-00 IG 
Francuskie 2802 Krupp 12:13 
Włoskie 37:54 Poldi Hiitte —— 
Jugostowiańskie  12'38:5 Prager Eisen _ 34500 
Polskie —— Rima 144:00*74 
Czeskie 20:57 Skoda 257-50 
Węgierskie —— Siersza 10:80 
Szwajcarskie 13600 Silesia = 
Angielskie —— Zieleniewski 16-80 
Holenderskie —— Apollo zai © 
Rumuńsxie —*— Fanto 670 
Belgijskie —— Karpaty 29-00 
Renta majowa 0551 Galicja 7300 
Renta lutowa 0:451 Nafta 3610 
Renta koronowa —'—  Sumodnica —— 
Dunaj S. Adria 8670 Rakszawa — 
Tureckie '—'-— Mrażnica — 
Bank Małop. —— Tepege — 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 17 lutego 1928. 
Otwarcie Zamknięcie 
Paryż 20:431/, 20:44 
Londyn 25-34'J, 25'34'/, 
Nowy Jork 51997 5-19-97 t/g 
Belgja 72:21), 72:371/, 
Włochy 27:54 27:54 
Hiszpanja 88:30 88:17/, 
Holandja 209-27:/ 209-25 
Berlin 124:07Y, 124-06 
Wiedeń 73:22/ą 73:20 
Sztokholm !39:55 139:55 
Oslo 138-30 13835 
Kopenhaga 139-10 13920 
Sofja 3:75 3*751 
Praga 15:41 15:41 
Warszawa 58-30 58:30 
Budapeszt 9085 90:871/ 
Białogród 9-131/, 913, 
Ateny 6:90 689 
Konstantynopol 263 2:63 
Bukareszt 3:807/, 3:20 
Helsingfors 13:10 13:10 
Buenos Aires 22200*/ —— 
GIEŁBA PARYSKA. w) 
Paryz, dnia 17 lutego 1928. 
Londyn 12402  Holandja 1023:75 
N. Jork 25:44 Praga 76:50 
Beigja_ 35400 Rumunja 15:60 
Włochy 13486 Niemcy 607 08 
Szwajcarja 48925 Wiedeń 358-06 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 17 lutego 1928. 
N. Jork 487:007/,, Niemcy 2043 
Holandja 12:111/,4 Szwajcarja 25:34 
Francja 12402 Praga 16443 
B:lgja 357015/, Wizdeń 3460 
Włochy 92:03 Warszawa 43:50 


Redaktor naczelny i odpowiedzialnya 


Dr. MARCELI SZAROTA. 


AN "zzvr iGO OWO" | O AWWWARGTYWNWA 
enia uUuUrzęcdco<v 


Ce 


_ Uprawnienie ma tnwać lat 40 a mianowicie od. 
dnia 1 marca 1928 do dnia 1 marca 1968. 

Elektrownia będzie o popędzie cieplnym, 2 
motory pędzone gazem ziemnym, leżące, po 
400 KM. każdy. 

AR ad będzie trójfazowy o napieciu 3000/380/ 

Sieć elektryczna o ogólnej długości około 12 
km. będzie mapowietnana a prowadzona będzie 
częściowo, ma przestrzeni około 5 km, przez te- 
ren górzysty stanowiący częściowo pastwiska, 
zarośła lub nieużytki, a częściowo; pola orne. — 
Następnie począwszy od. skrzyżowania z poto- 
kiem Bitkowczyk, prowadzona będzie wzdłuż 
drogi, wiodącej z Bitkowa do Nadwórnej, a prze- 
chodzącej przez Pniów. 

Przewody będą miedziane o przekroju 50 
mm* na słupach dreiwmianytch nasycanych, usta- 
wionych w odstępach średnic około 8 m. 

Cełem zbadania dopuszczalmości i celowości 
udzielenia uprawnienia i doprowadzenia da 
wszechstromnego wyświetlenia awestji, podnie- 
sionych w zgłoszonych, względnie w zgłosić się 
mających zarzutach usunięcie tych kwestji Spora 


dzam na podstawie upoważniemia udzielonego mi 
reskryptem Ministerstwa Robót Publicznych 
«x dnia 31 stycznia 1928 Nr. XV. 299/28 dochodze- 
mia komisyjnie ma miejscu w dniu 21 marca 1926, 
ewentualnie i w dniach mastępnyich. 

Punkt zborny komisji dnia 21 marca 1928 na 
stacji kolejowej w Nadiwórnej o godzinie 8-mej 
rano. 

Podanie firmy: Galicyjskie karpackie Naftowe 
Two Akcyjne dawniej Bergheim i Mac Gervey 
e udzielenie uprawnienia rządowego wraz z za- 
łącznikami będzie wyłożone do przejrzenia w 
Urzędzie Wojewódzkim w. Stamisławiowie (Od- 
dział przemysłowy) oraz w Starostwie w Nad- 
wóntwej iw czasie odi 1 do 14 marca 1928 w go- 
dzinach urzędowych. 

Ewentualne zastrzeżenia przeciwko udziele- 
siu uprawnienia rządowego wnosić należy przed 
terminem komisji na miśmie do Urzędu Woje- 
wódzkiego, najpóźniej zaś w dniu komisji do pro- 
tokołu. 1521. 

Wojewoda: 
w. Z. 
Kóncowicz w. T. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 265/27/5. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Andrej Nyznyk z Dobro- 
wlan pow. Drohobycz jako żołnierz 77 pp. dostał 


się w r. 1915 do niewoli rosyjskiej, gdzie prze-; 


bywał w Turkiestamie i gdzie w szpitalu w Czer- 
migowie zmarł w r. 1918 lub 1919. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie aby udzielono Sądowi 
wiadomości o powyż wymienionym. Sąd na po- 
nowina prośbę po dniu 1 sierpnia 1928 rozstrzy- 
snie o uznaniu za zmarłego. 1353 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 18 stycdzmia. 1928. 


T. 197/27/4. Mikołaj Femdak z Orowa pow. 
Drohobycz jako żołnierz. 77 p. wojska austrjackie- 
go padł w r. 1916 na froncie rosyjskim. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie aby udzielono: Są- 
dowi wiadomości o powyż wymienionym. Sąd 
aa ponowna prośbę po dniu 15 lipca 1928 roz- 
strzygnie 0 uznaniu za zmarłego. 1354 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 9 grudnia 1927. 


T. 268/27/4. (Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Elijasz Pańczuk z Woli ja- 
kubowej pobrany iw 1914 do 77 p. p. wiojsk austr. 
w 1918 dostał się do niewoli włoskiej i ślad po 
nim zaginął. Wydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby mdziełono Sądowi "wiadomości o powyż wy- 
mienionym. Sąd nai ponowną prośbę po dniu 1 
sierpnia 1928 rozstrzygnie o uznaniu za zmar- 
łego. 1355 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 10 stycznia 1928. 


T. 275/27/4. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Iwan Nalewaiko z Woli 
Jakubowej pobrany w 1914 do 77 p. p. wojsk 
austr. walczył ma froncie włoskim gdzie w jesieni 
1916 miał zginąć. Wydaje silę przeto ogólne we- 
zwamie aby udzielono Sądowi wiadomości o po- 
wyż wymienionym. Sąd ma ponowna prośbę po 
dniu 1 sierpnia 1928 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. l 1356 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia: 11 stycznia 1928, 


T. IV. 156/27/4. Edykt. Jan Stanisław 2-ga im. 
Madej, sym Mateusza i Anny ze Seriwińskich, u- 
rodzony dnia 5 wirześniia 1898 r. 'w Kołaczycach 
jako żołnierz 57 p. p. b. armji austriackiej miał 
w połowie maja 1915 r. zginąć ma skutek odnie- 
sionych ram pod miastem Jarosławiem. Celem 
ustalenia: dowodu Śmierci rwizywa się o podanie 
śutejszemu Sądowi wiadomości o zaginionym w 
ciągu trzech miesięcy od daty ogłoszenia edyk- 
tu, poczem na ponowny wniosek twyldame zostanie 
ostateczne orzeczenie. 1332 

Sąd okręzowy, Oddział TV. 

Jasło, dnia 23 stycznia 1928. 


T. IV. 72/27/8. Fidykt. Jan Fornal, syn Stefana 
i Marianny ze Szczepłaników, urodzony. dnia 17 
czerwca. 1876 roku, pod Nd. 89, w lwli, (powiat 
Krosno) tamże do sierpnia 1914 roku zamieszkały, 
jako żołnierz 18 austr. pułku piechoty posp. ru- 
szenia z upadkiem twierdzy przemyskiej w mar- 
cu 1915 roku dostał się dlo niewoli rosyjskiej i do 
września 1919 roku przebywał w Nowiomikoła- 
jewsku w obozie jeńców, poczem zaciągnął się 
ochotnik do tworzącej się tamże formacji: wojsk 
polskich, a będąc inwalida przydzielony został 
do oddziłału sanitarnego w odmośnym pociągu 
sanitarnym polskim i odtąd wszelki słuch o nim 
zaginął. Celem uznania: go za zmarłego wzywa 
się o podanie tutejszemu Sądowi wiadomości w 
ciągu sześciu miesięcy! licząc od daty ogłoszenia 
edyktu, w „Gazecie Lwowskiej“, poczem na po- 
nowmy wniosek wydane zostamie ostateczne ©- 
rzeczenie, 1333 
; Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Jasło, 28 stycznia 1928. 


T. 79/24. Michał Gockio po Błażeju urodzony 
1387 Riadenice jeniec od 1916 nie daje wiadomo- 
ści. Wzywa się by do pół noku od ogłoszenia Są- 
dowi albo Dr. Goldmanowi w Mościskach kura- 
torowi udzielono wiadomości o zaginionym. 1375 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 12 czerwca 1924. 


T. 307/27, Stanisław Tokarz urodzony w Pa- 
wężojwie 1883 zamieszkały w Przemyślu, żołnierz 
zaginął w roku 1914. Wzywa się by do pół roku 
od ogłoszenia udzielono wiadomości o zaginio- 
nym Sądowi lub kuratorowi Drowi Buxbaumowi 
adwokatowi w Przemyślu. 1376 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl. 21 stycznia 1928. 


T. 271/27. Jan Rubert, urodzony w Kumihininie 
1866 zamieszkały w Przemyślu, żołnierz od 1915 
mie daje wadomości. Wzywa się by „do pół roku 
ad ogłoszenia udzielono wiadomości © zaginio- 
mym Sądowi lub kuratorowi Drowi Buxbaumowi 
adiwokatowi w Przemyślu poczem na ponowną 
prośbę wyda Sąd ostateczne orzeczenie. 1377 
t Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 18 stycznia 1928. 

T. 308/27. Piotr Sołodki, urodzony w Źmijo- 
wiskach 1885, jeniec iwojenmy nie daje wiadomości 
od 1916 Wzywa się by do pół roku od ogłosze- 


mia udzielono wiadomości o zaginionym Sądow 


6 


mych drogą dobrowolnego porozumienia, zarzą- | lub kuratorowi Drowi Mantlowi adwokatowi w 


Przemyślu. 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, dnia 23 grudnia 1927. 


T. 257/27. Andrzej Skrzyński, urodzony w 
Woli rzeplińskiej 1873, żołnierz na froncie rosyi- 
skim zaginął. Wzywa się by do pół roku od ogło- 
szenia udzielono wiadomości o zaginionym Sądo- 
wi lub kuratorowi Droiwi Ameisnowi adwokatow. 
w Przemyślu. 1379 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 18 listopada 1927. 


T. 410/22. Iwan Łenio syn Iwana urodzony w 
Kurnikach 1880 we wrześniu 1918 chory odszedł 
do szpitala w Nileszym nie daje wiadomości. 
Wzywa się by do pół roku od ogłoszenia Sądowi 
albo Drowi Eugeniuszowi Eisnerowi w Przemyślu 
kuratorowi i obrońcy węzła małżeńskiego udzie- 
lomo wiadomości o zaginionym, poczem na pono- 
wny wniosek wyda Sąd ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 10 marca 1923. 1380 


T. 317/27. Bazyli Dubos, urodzony: w Bucho- 
wilcach 1875 żołnierz w 1916 umrzeć miał. Wzy- 
wa się byi do pół roku od ogłoszenia udzielono 
| wiadomości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
Dr. Mantłowi adwokatowi w Premyślu. 1351 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 30 grudnia 1927. 


T. 142/27, Jakób Hawrysz, urodozny w Ni- 
zamkowicach 1869 powołany do robót wojsko- 
wych zmarł iw Gniind 30 grudnia 1916. Wzywa 
się, by do pół roku od ogłoszenia udzielono wia- 
domości o zaginionym Sądowi lub  kuratorowi 
Drowi Buxbaumowi! adwokatowi w Przemyślu. 

Sąd okręgowy. 
Przemyśl, dnia: 21 października 1927. 1382 


T. 318/27, Szymom Doskocz, syn Szymona, 
urodzony w Brzusce 1875, robotnik w Przemyślu, 
jako żołnierz od jesieni 1917 nie daje wiadomości. 
Wzywa się, by do pół roku od ogłoszenia udzie- 
leno wiadomości © zaginionym Sądowi lub kura- 
torowi i obrońcy węzła małżeńskiego Drowi 
Dr. Mantlowi adwokatowi w Przemyślu. 1381 

Sad okregowy. 

Przemyśl, 28 styczmia 1928. 


T. 356/25. Marek Daraż, urodzony w Przed- 
mieściu dubieckierm 1889, jeniec wojenny od 1918 
nie daje znaku życia. Wzyiwa. się był do pół roku 
od ogłoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi i obrońcy węzła małżeń- 
skiego Drowi 'Mantlowi adwokatowi w Prze- 
myślu. 1384 


Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 18 listopada 1927. 


T. 251/27/4. Andrzej Stysło, urodzony w Cy- 
kowie 1885 jeniec wojenny: od 1916 nie daje znaku 
życia. Wzyiwa się by do pół roku od ogłoszenia 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi lub 
kuratorowi: Drawii Mamitowi adwiokatowi w Prze- 
myślu. 1385 

"Sąd okręgowy. 

Przemyśl, dnila 12 grudnia 1927. 

T. 320/24. Paweł Moskal z Podlisek, jeniec 
od 1916 nie daje wiadomości. Wzywa się by do 
pół roku od ogłoszenia Sądowi albo Buxbaumowi 
adwokatowi w Przemyślu kuratorowi i obrońcy 
węzła małżeńskiego udzielono wiadomości o za- 
ginionym. 1386 

Sad okregowy.. 

Przemyśl, 20 grudnia 1924 r. 

T. 285/27/4. Jam Bobko urodzony w Ostrożcu 
jako jeniec polski miał umrzeć w Bielsku 1919. 
Wzywa się by do roku od ogłoszenia. udzielono 
wiadomości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
Driowii Ameisenowi adwiokatowi iw Przemyślu. 

_ Sąd okręgowy. 

Przemyśl, dnia 12 grudnia 1927. 1387 

T. 309/27. Bazyli Paszula, urodzony w Drcho- 
jowiie 1862 jeniec wojenny od 1918 mie daje znaku 
życia. Wzywai się, by do pół roku od ogłoszenia 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi lub 
kuratorowi Drowi. Ameisenoiwi! adwiokatowi w 
Przemyślu. 1388 


Sąd akrogowy. 

Przemyśl, 28 stycznia 1928. 

T. 291/27. Dymitr Haczko, sym Jana, urodzo- 
ny w Dusoiwcach 1888, żołnierz od 1916 nie daje 
znaku życia. Wzyjwia sie, by do pół roku od ogło- 
szenia udzielono wiadomości o zaginionym Są- 
dowi lub kuratorowii i obrońcy węzła małżeńskie- 
go Drowi Schneebaumowi adwokatowi w Prze- 
myślu, 1389 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 28 stycizmiła 1928. 

T. 280/27. Teodor Głowa, syn Jana, urodzony 
w Maćkowicach 1892, żołnierz od 1914 nie daje 
zaku życia. Wzywa się by do pół roku od ogło- 
szenia udzielono wiadomości o zaginionym Są- 
dowi! lub kuratorowi Drowi Mantlowi adwokato- 
wi w Przemyślu, 1390 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, dnia 14 stycznia 1928. 

T. 175/27. Tacjanna z Mostowiiczów Zawiadz- 
ka z Lisowiec, wyjechała przed 25 laty ze wsi 
i wszelki ślad po miej zaginął. Wydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionej Sąd lub ku- 
ratora Dra Zuckermama adw. w Czortkowie do 
dnia 15 stycznia 1929. 1416 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 20 grudnia 1927. 


T. 208/27. Piotr Bityk syn Michała z Skorno- 
rosza. żołnierz byłej armii austr. zaginął bez 
wieści. Wydaje sie ogólne wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Brenholza 
adw. w Czortkowie do dnia 30 lipca 1928. 1417 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków. 10 stycznia 1928. 


T. IV. 154/27/8. Edykt. Kazimierz Drozd, syn 
Wojciecha i Antoniny, a mąż Katarzyny urodzo- 
ny dnia 18 września: 1872 roku w Rogach (powiat 
Krosno) iw sierpniu 1914 noku rozpoczął wojsko- 
wą służbę przy austr. 45 p. p. w Sanoku, a potem 
w bataljonie Nr. 109, pospolitego ruszenia i nastę- 
pnie po bitwie pod Bardjowm zachorował i od- 
stawiony. został do szpitala wojskowego w Pre- 
szowie, i odtąd po dzień dzisiejszy: słuch 0 nim 
zaginął, Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się o udzielenie tutejszemu Sądowi wiadomości 
o mim w ciągu sześciu miesięcy licząc od daty 
i ogloszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej“, po- 


1378 | orzeczenie. 


ozem na ponowny wniosek zapadnie ostatecznie 


1510 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Jasło, 23 stycznia 1928. 


T. 264/27. Petro Matwijów, *syn Michała 
z Szczyłtłowiec, żołnierz byłej armji austrjackiej 
zaginą! bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora! Dra. 
Jurczyńskiego w Czortkowie do dnia 10 lipca 
1927. 1418 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Gzortków, 15 grudnia 1927. 


T. 265/27. Mikołaj Matwijów, syu Michała ze 
Szczyitowiec, żołnierz b. armii austriackiej zaginął 
bez wiesci. Wydaje się ogólne wezwanie poiwia- 
domić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Jur- 
czyńskiego w Czortkowie do dnia 10 lipca 1928, 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Gzortków, 15 grudnia 1927. 1419 


T. 320/27. Semko Ostrowski, syn Grzegorza 
z Rlomanówiki, żołnierz byłej armji austrjackiej 
zaginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. 
Brenholza w Czortkowie do dnila 25 lipca 1928. 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Gzortków, 28 grudnia 1927. 1420 


T. 336/27. Adalbert (Wojciech) Stachów z Ja- 
gielnicy powołany 'w czasie wojny 1914 do byłej 
armii austrjackiej i ślad po mum zaginął. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie powiadomić o zagi- 
nionym Sąd lub kuratora Dra. Hrynczyszyna do 
dnia 25 lipca 1928. 1421 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Gzortków, dmiła 2 stycznia 1928. 


T. 353/27. Teodor .SŚwymarczuk z Szwajko- 
wiec, żołnierz b. armji austr. zaginął bez. wieści. 
Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić o zagi- 
niłonym Sąd lub kuratora Dra Podboręczyńskie- 
go adw. w Czortkowie do: dnia: 30 lipca 1928. 1422 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 30 grudnia 1927. 


T. 368/27. Teodor Hrycyszyn sym Stefana 
z Mogilinicy powołany do byłej armji austr. do- 
stał się do niewoli rosyjskiej, gdzie miał umrzeć 
1918. Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Feldmana 
w. Czortkowie do 30 lipca 1928. 1423 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Qzortkólw, 4 stycznia: 1928. 


Wydział Rady Powiatowej 
w ŻÓŁKWI. 
Żółkiew, dnia 14 lutego 1928 r. 
L. 279. 


OGŁOSZENIE LICYTACJI. 


Gmina Strzemień powiatu Żółkiewskiego 
sprzeda w drodze publicznej licytacji, która od- 
będzie się dnia 24 lutego 1928 r. o godzinie 


11-tej przedpołudniem w biurze Wydziału Rady 


powiatowej} w Żółkwi drzewostan sosnowy 

1 olchowy na przestrzeni około 95 morgów. 
Warunki licytacyjne do przejrzenia w biu- 

rze Wydziału powiatowego w Żółkwi w dniach 


22, 23 i 24 lutego 1928 r. 
Komisarz rządowy: 
Bernatowicz 


Starosta. 


ZMIANA NAZWISK. 
Województwo Stanisławowskie. 
L: SA 614/28. 
OGŁOSZENIE. 

Izrael Judenfreund urodzony w r. 1876 
w Rohatynie, syn Majera Samuela 2-ga " 
Judenfreunda i Racheli ur. Passweg, wnióst 
prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska ro- 
dowego Judenfreund na nazwisko Paswev. 

Urząd Wojewódzki w Stanisławowie 
podaje powyższą prośbe do powszuch* 
wiadomości z nadmienieniem, że w nryśl 
art. 4 ustawy z dnia 24 października 191w 
Dz. U. Rz. P. Nr. 88 poz. 478, wolno prze- 
ciw jej uwzględnieniu zgłosić do Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych zarzuty, któr 
podać należy do Urzędu Wojewódzkiego ' 
Stanistawowie w przeciągu dni 90-cin od 
dnia ogłoszenia w „Monitorze Polsk'n. 
które równocześnie zarządzam. 

Stanisławów, dnia 3 iutego 1928. 

Za Wojewodę: 

(podpis nieczytelny). 

E T Wadócyg AAC] 


Towarzystwo kredytowe 


Spółdzielnia z potrójną 


BILANS ZA ROK 1925. 


Stan czynny: Stan bierny: j 
t. Rachunek :kasy 35.77 zł. 1. Rach. Banku Małopolskiego 635z f 
2. Rach. Akcji Banku Małopol. 4155.40 „ 2. Rach. wierzycieli 906. ya 
3. Ruchomości . ___500— . 3. Rach. funduszu zasobowego 2049.57 
Razem 4691.17 zł. Razem 46911! 
BILANS ZA ROK 1926. 
Stan czynny: Stan bierny: 42 g 
1. Gotówka 'w kasie 140.— zł. 1. Wierzyciele 911: 15 * 
2. Akcje Banku Matopol. 3220.44 .„ 2. Rk. różnych p 4 
3. Ruchomości: 400.— „ 3. Fundusz zasobowy 2.949: 
3. Strata w r. 1926 __ 245.— w. e a? 
Razem 4005.44 zł. Razem 4005 
BILANS ZA ROK 1927. 
Stan czynny: Stan bierny: 1 42 4 
1. Akcje Basku Małopol. 3220.44 zł. 1. Werzyciele AA 
2. Ruchomości 400-— „ 2. Rk. różnych Dy 
3. Strata _ _385.— „ 3. Fundusz zasobowy _ 2 e 
Razem 4005.44 zł. Razem 4008 K 


Jasło, dnia 31 stycznia 1928. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, uł, Chorążczyzny 17, telefon 29-10. pod zarządem Władysława Germana. 


szenia 


PRZETARGI PUBLICZNE. 
Urząd Wojewódzki Stanistawowski 

Dyrekcja Robót Publicznych. 
Do L. IV. 1083. 


Okręgów? 


Stanisławów, 12 lutego 19% 
Zabezpieczenie dostawy szutru na 
rok 1928/29, 
OGŁOSZENIE PRZETARGU. 

Urząd Wojewódzki Okręgowa Dyrekcja Ro- 
bót Publicznych w Stanisławowie, ogłasza po" 
wny publiczny przetarg ofertowy ma dostaw? 
szutru ma drogi: państwowe w roku administt4" 
cyjnytm 1928/29. 

Przetarg odbędzie się w Okręgowej Dyrekc! 
Robót Publicznych w Stanisławowie Oddział dro” 
gowy (Gmach Sądu Okręgowego III. p.) w dn 
27 lutego 1928 dla dostawy szutru z łomów 
względnie szutrowisk dalszych  sprowadzonyć 
koleją na drogi państwowe należące do Państwo” 
wego Zanządu drogowego w Kołomyji, Stanistt” 
wowie i Stryju. 1 

Program oraz warunki dostawy, jakoteż 
wszelkie intormacje dotyczące dostawy otrzy” 
maé mogą reflektanci w Okręgowej Dyrekcji RO 
bót Publicznych — Oddział drogowy, względni 
w Państwowych Zarządach drogowych od dÝ? 
16 lutego 1928. 

Oferty pisemne sporządzone na przepisany! 
drukach, ściśle wedle wymogów określonych * 
Tymczasowych ‘przepisach 0 oddaniu dosta“ 
państwowych, według rozporządzenia Ministe 
stwa Robót Publicznych z dnia 31 lipca 1926 L 
II. — 396/26 nieostemplowane, a zaopatrzone W" 
dowód złożenia przez oferenta w Kasie skarbo 
wej lub w Kierownctwie Kancelarji Okręgowe! 
Dyrekcji Robót Publicznych wadium w wysok 


ści 5% (pięć procent) oferowanej sumy należl 
składać lub przesyłać przy dołączeniu próbek * 


Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych 

Oferty mają być wniesione w kopertach opit“ 
czętawamych z napisem „Oferta na dostawe sZ 
tru w roku 1928/29“, w terminie wyżej wymie” 
nionym do godziny 10-tej w którym to dniu o g0 
alei 10 nastąpi publiczne otwarcie złożonyć 
ofert. 

Oferty, miełodpowiadające warunkom zawa 
tym w powołanym rozporządzeniu Ministerstw" 
Robót Publicznych łub złożone po tefminie, M 
będą rozpatrywane. 

Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych 2% 
strzega sobie prawo oceny i wyboru ofert, be” 
względu na oferowianą cenę. 1525 

Dyrektor: 
inż. Południewski w. r. 


OGŁOSZENIE. 
Oddział Drogowy P. K. P. w Chełm? 


tych. 


do biura Oddziału Drogowego w Chem? 
w zZzapieczętowanych podwójnych kopertach 
z napisem na wewnętrznej kopercie: „Ofer“ 
na kupno baraku w Bełżcu”. 


wa w dniu 15 marca b. r.o godzinie 1-s%“ 
resowanych wrzuconer bezpośrednio 
Oddziału. 

kiipna. 


odpowiedzi, lecz reflektanci zgłoszą odbić! 
ziożonego wadjum. 


Jeżeli reflektant utrzyma się przy prze” 
targu a w ciągu dni ld-tu nie wpłaci ofer 
wanej kwoty — złożone wadjum  przech0” 


Dyrekcji Kolei Państwowych w Rad 


miu przysługuje prawo unieważnienia p , 
targu a Oddziałowlłi Drogowemu — wybó 
reflektanta. 


Naczelnik Chełmskiego Oddziału Drogowe?” 


Inżynier 


ZGUBIONE DOKUMENTY. i 
WASYL CZOBOTAR unieważnia zgubiony DoW® 
osobisty na drodze Żabie-Zełene wydany Pr 


Starostwo w Stanisławowie w roku 1925. z 
SKRADZIONE DOKUMENTY. 
UNIEWAŻNIA SIĘ skradzioną we Lwowie d 
6 pażdziernika 1927 ma ul. Romanowicza, | f 
tymację urzędniczą, wydaną przez Kuratoria 
Okręgu Szkolnego Lwowskiego z dnia 24 £! 
dnia 1924 Nr. 825 ma nazwisko Mikołaja va 
szywaniuka emerytowanego Kierownika 5 s% 
ły w Werbiążu niżnym. i 


pon 


dzi na rzecz Skarbu Państwa. 
| 


prywatnej 
dla handlu i przemysłu 


ogr. odpow. w Jaśle. 


Z 


Należytość pocztowa opłacona rYĆ 


sprzeda na rozebranie barak Nr. 18/1 na st- 
Bełżec za kwotę in plus 800 (ośmset) zł0" 


Reflektanci zechcą złożyć swoje oferty 


Ostateczny termin złożenia ofert upi“ 
w południe. Oferty mogą być przez zainte” 
skrzynki na oferty, znajdującej się w biurze 
W ofercie powinna być wskazana ce’ 


Oferty nieuwzględnione pozostaną be 


SM SZEWTZELOCĘEZE0 mw wy dO go sery ię 


